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codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni 


| 


Kijowskie R.-Katolic, Tow, Dobr. 


Wobec zbliżania się świąt Wielka- 


Rodzi. a š$. p. Heleny Do- 


lińskiej składa serdeczne A zarząd AE 7 > K. Tow. 
P m : i | ; broczynnosei uprzejmie zachęca « za- 
odziękowanie wszys zna- 5 : 

p Si A u sikim j nownych Panów członków Towarzy- 

Jomym, uezestniczącym w po- stwa i wogóle ludzi dobrej woli, za- 


grzebie. mienić wizyty świąteczne ofiarą na 
rzecz cierpiącej ludności. 

Lista łaskawych ofiarodawców będzie 
ogło-zoną w polskich czasopismach 
miejscowych. 

Ofiary na rzecz Kijowskiego R.-K. 
Tow. Dobroczynności, w zamian wizyt, 
przyjmuje się; 

a) w biurze Zarządu Towarzystwa 
Dobroczynności (Diesiatinna 7): 

b) w księgarni p. Leona Idzikowskie- 
go, Kreszczatik, dom Popowa: 

c) w polskim klubie „Ogniwo“. 


Kartofle 


Imperatory 5,000 pud. do sprzedania, 
mająt. Hryszówce, poczt. i telegr. Ja- 
roszenka. R2918—4—1 

| 


Rodzina $. p. Heleny Do- 


lińskiej zawiadamia kre- 
wnych i znajomych, że msza 
żałobna za duszę nieboszezki 
odbędzie się w kościele dnia 
28 We czwart. o g. li-ej. 


PRYWATNA LECZNICA 
Dr. I. Sznarbachowskiego 
Chorób ucha. gardła. nosa i chirurg. 
Kościelna 12. Telef. 1608. 
Godziny przyjęć od 3—5. 


A232-25-20 


Teatr Berśonier 


Środa, 22 marca 1906 r. 
Przedostatnie przedstawienie 


„PAN TADEUSZ: 


Poemat sceniczny w 4-ch aktach. Według słów Adama Mickiewicza. 
Czwartek, 23 marca, ostatnie przedstawienie. 
Benefis Dyrektora P. Hermanowicza „PAN TADEUSZ". 


Teatr Sołowcowa = 
A. PASCHAŁOWA 


Środa, 22 marca czwarty raz Żuławski: 


m 
„Eros i Psyche“ 
dramat-powiesć w 6 odsłonach. Muzyka Janowskiego. 
Romanse Jana Galla. Pod reżyserstwem E. Łepkowskiego. 
Czwartek, 23 marca, 2-gi raz nowa sztuka S-nielera: „Krzyk Życia‘ 
dramat w 3-ch aktach. Początek © godz. 7 i pół wiecz. Bilety sprzedają się 
od godz. 10 do 3-ej i od 6-ej do końca przedstawienia. 


1882 r. 1896 T. 


_T-wo A. I. Abrikosowa S-ów 


w Moskwie. 
Filja Kijowska, Kreszczatik Nr. 27. Telef. 1611. 
Codziennie świeże: | 

Cukierki, torty i ciastka. Duży wybór jaj wieikanoenych, bombonierek, 
pudełek z zabawkami. Czekoladowe jaja z niespodziankami od 15 kop. do 
2 rub. sztuka. 

Przyjmują się zamówienia na kulicze i baby. 
świąt magazyn zamkięty. 

2-go i 3-go dnia świąt mngazyn otwarty od 12-ej do 4-ej w dzień. 


ADMINISTRACYA 
Dziennika Kijowskieśo 


, podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla 
przyjmowania ogłoszeń w jej gazecie powierzyła 
i panu A298—2—2 
.. Stanisławowi Orłowskiemu 

| 


Kijów, Annienkowska (Luterańska) Nr. 6. Telefonu Nr. 914. 


| Magazyn 


NORMA 


Kreszczatik 36. 
Na sezon wiosenny otrzymano wielki wybór kapeluszy męskich. 


Depót 
= Ade Luze et Fils. 


€| Zaopatrzony we wszelkie 


25-g0 marca i 1-go dnia 


A351 


wyborowe gatunki 
ś pejskich domów. 
KUOW, Mikołajowska Nr. 4, Telefou Nr. 954. 


wina pierwszorzędnych euro- 


Podolska Produkcya Nasion Wyborowych K. Weydlich i 0. Sobański. 


k Nasiona buraków pastewnych najlepsze! Mamuth, Grand geant de Vaurioe (żółte 
olbrzymie) Białe i Różowe Pół-cukrowe (najekonomiezniejsze) kiełkowanie i czy- 
| stość gwarantowane. Worki plombowane. Nasiona badane na st. oceny na- 
sion w Kijowie i st. przy Podolskiem Tow. Rol. w Winnicy. Worki (2 pud.) i 
' partyami 5 rb. za pud fr. st. Rachny. Rabat! W dużych partyach i stałym od- 
bioreom! Rabat! Do nabycia w Syndykatach i Tow. Rolniczych! 


Dnia 21-go i 22 marca b. m. odbędzie się 


| 
pa rabatowa na rzecz Rzym.-Kat. Tow. Dobrocz. w magazynie firmy 
| „Ćmielówść skład fabryczny wyrobów porcelanowych, Kreszczatik 19. 
Przy współudziale pań: I. Piotrowskiej, A. Suskiej, Z. Zgorskiej, M. Le- 
szczyńskiej, Jad. Gawińskiej, M. Komarnickiej, panien H. i T. Frankowskich 
i H. Jad. Faszczównien. A364—3-3 


la 


" 


DZIENNIK Kl 


Sroda 22 marca (4 kwietnia) 1906 roku. 


Prenumerata z odnoszeniem 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie $ ruble. 


Pracodawcy 
a pracownicy rolni. 


I 


Doba obecna, gdy życiem społecznem 
wstrząsają sporadycznie wielkie zdarze- 
nia, gdy namiętności wybuchają co 
chwiła krwawym błaskiem, a konflikty 
najzwyklejszej kiedyindziej natury roz- 
rastają się do potężnych rozmiarów, 
najmniej chyba jest sprzyjającą chwilą 
do rozpatrywania się objektywnego we 
wzajemnych stosunkach: pracodawców i 
pracowników rolnych—a jednak zrobić 
to trzeba, bo biorą się do tego imni 
intruzi niepowołani, ale, niestety, zbyt 
chętnie słuchani. Spróbujemy  najprzód 
spojrzeć na kwestyę tą z lotu ptaka, 
ogólnie, ze strony faktycznej, a nastę- 
pnie rozpatrzymy ją z punktu widzenia 
stron interesowanych. Z uwagi, że sy- 
stem gospodarowania właścicieli rosyan 
u nas tak kardynalnie się różni od 
systemu gospodarstw polskich, mı zna- 
miona tak  charakterystyczne, obce 
wszelkiemu pojęciu o kulturze rolnej, 
przeto będziemy mówili tylko o pra- 
codawcach i pracownikach — polakach. 
Mimo tego, że można wskazać w na- 
szych trzech guberniach dziesiątki ma- 
jątków, w polskich znajdujących się 
rękach, o kulturze wysokiej, na ogół 
są to tylko pozory świetności, proste 
rozejrzenie się w księgach rachunko- 
wych wykaże odrazu, że interesa ku- 
leją! Lwią część dochodów pożerają 
nakłady, opłata najmu, podatki, banki 
etc... Rasa polska jest z gruntu rol- 
niczą i ma zamiłowanie do roli, do ko- 
nia, do wsi. Byt właścicieli ziemskich 
jest zadatkiem istnienia tysięcy rodzin 
oficyalistów rolnych, i wcale nie jest 
podrzędną rzeczą, jaki jest stosunek 
tych warstw do siebie. Dobre zrozu- 
mienie swego interesu kazałoby mnie- 
mać, że obie strony mają jeden inte- 
res: najwyższą wydajność roli i powo- 


dzenie interesu rolnego wogóle. Czy 
tak jest? Zdaje się, że nie. Dla 
czego? Niełatwo odpowiedzieć na to 


pytanie. Jeżeli się zapytamy właści- 
cieli ziemskich o ich oficyalistów, to 
w większości wypadków  posłyszymy 
zdanie, że niema ludzi! Gdy przycho- 
dzi czas zmiany miejsc gospodarczych 
na wiosnę, włóczy się cała masa ofi- 
cyalistów, z kieszeniami literalnie po- 
wypychanemi od świadectw i to nie 
byle jakich—a jak przyjdzie co do cze- 
go, to okazuje się, że człowiek nie- 
dołęga, na fachu się nie rozumie, z 
masą pretensyi, często nieuczciwy — a 
najczęściej nieżyczliwy — słowem, pie- 
niądze płać, a roboty niema! To sły- 
szy się często!  Posłuchajmy, co mówi 
strona przeciwna. Panowie żądają ro- 
boty, ale płacą licho, niema z czego 
żyć, o kształceniu dzieci niema co i 
myśleć, mieszkania dają nam złe, czo- 
łowe ziarno sprzedają kupcowi, a nam 
dają poślady, traktują pod psem. gdy 
głodno i chłodno a dzieciska piszczą, 
bywa, że niejeden radzi sobie jak mo- 
że i jak się uda... Słowem, i ci i tam- 
ci nie odpowiadają wzajemnym wyma- 
ganiom i musimy dotrzeć do źródła 
rzeczy. 

Przedewszystkiem zaznaczmy sobie od- 
razu punkt wyjścia: nie możemy za- 
patrywać się na rzecz partyjnie, przez 
szkła  partyi skrajnych,  socyalisty- 
cznych—ani jako agrarjusze; ani nie 
uznajemy konieczności walki klas 
«quand mme», ani nie możemy 
się zgodzić na to, by osią życia 
był wzajemny wyzysk. Na tle pra- 
widłowego rozwoju ekonomicznego: słu- 
szne wymagania, zostosowane do po- 
trzeb warsztatu i sprawiedliwe, pro- 
porcyonalne do dochodu i potrzeb kul- 
turalnych człowieka pracy wynagro- 
dzenie, muszą być sprawdzianem wza- 
jemnych stosunków. Tylko taki punkt 
wyjścia jest godny ludzi oświeconych i 
jedynie odsłoni nam braki w organi- 
zacyl pracy na wsi — na roli. Ponie- 
waż na razie idzie nam tylko o stronę 
faktyczną, widzimy, że wedle wzaje- 
mnych opinii: pracodawcy płacą licho, 
traktują źle -— a pracownicy pracują 
licho, fach znają źle! 

Gdy tak streścić się da kwestya, 
musimy się zastrzedz przeciw ryczał- 
towemu przeniesieniu dyskusyi na te- 
ren doktrynerski modnych formułek, 
modnych teoryi, wałki klas, wyzysku 
pracy przez kapitał etc., etc. Zape- 
wne zyskałoby to uznanie piątoklasi- 
stów i pensyonarek i poklask galeryi, 


rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


tępo i bezmyślnie hołdującej patety- 
cznym zawołaniem chwili,  schlebiają- 
cym instynktom pierwotnym tłumu, nie- 
nawiści i prostactwa myśli, a o to 
nam chodzić nie może. Nasz właści- 
ciel ziemski — to nie agraryusz niemie- 
cki, któremu państwo pcha w gardło 
koncesyę za koncesyą, zamyka i otwie- 
ra dowoli granice celne na produkta, 
wagonami sprowadza na roboty «pol- 
skie bydło»; a nasz oficyalisia—to nie 
bezdomny  proletaryusz, zdziczały w 
walce o kęs chleba, bez dachu i ju- 
tra, nie rozumiejący poprostu, co to ta- 
kiego «ojczyzna»! Nie! to są ludzie, 
jednej matki dzieci, krew z krwi, kość 
z kości— bracia rodzeni, skuci na wie- 
czność łańcuchem wspólnej niedoli, któ- 
rych pierś jednem tylko oddycha—ol- 
brzymiem pragnieniem, i niech nie wsu- 
wają między nas rycerze międzynaro- 
dówki hasła, że my się żreć musimy 
do końca dni naszych — bo taki jest 
porządek światal Gdy jeden cel przy- 
świeca i w pałacu i w chacie, ostre 
kanty ścierać się muszą! Dlaczego ży- 
cia nie można zorganizować po Boże- 
mu? Dla czego Chrystus ma być le- 
gendą? W dalszym ciągu spróbujemy 
wyświetlić przyczyny panujących nie- 
domagań w stosunku pracodawców do 
pracowników rolnych i w ogólnym za- 
rysie streścić podstawy zaradzenia złe- 
mu. 
Trzaska. 


Budżet rosyjski. 


Sposób układania budżetu i uchwalanie 
budżetu w Dumie i Radzie Państwa. 


W piątkowym numerze „Praw. Wiestn." ogło- 
szony został następujący Najwyższy Ukaz Imienny 
z dnia 8 (21) marca do senatu rządzącego. 

„Zm wierdziwszy ułożone przez utworzona Z 
rużkazu Naszego radę. przepisy o porządku roz- 
ważania budżetu panstwowego dochodów i wyda- 
tków, jako tez o dopełnianiu ze skarbu wydatków, 
w budżecie nieprzewidzianych, rozkazujemy ogło- 
sić te przepisy w porządku ustanowionym. 

Jednocześmie uznaliśmy za właściwe: 

I. Zmieniając, uzupełniając i znosząc prawa 
właściwe, postanowić: 

Projekt budżetu państwowego dochodów i wy- 
datków wnoszony być powinien jednocześnie do 
Rady Państwa ı do Dumy 1 (14) października 
poprzedniego roku, wykazy zaś finansowe mini- 
słeryów i głównych zarządów — w terminach na- 
stępujacych: wykazy wydatków nadzwyczajnych, 
zarządu dróg żelaznych i budżety dodaikowe — 
na dzień 25 września (7 października); budżety 
głównego zarządu podatków niestałych i skarbo- 
wej sprzedaży trunków, departamentu opłat ceł- 
nych, głównego zarządu artyleryi, departamentu 
kasy państwowej, departamentu spraw kolejo- 
wych, głównego zarządu wojskowo-lekarskiego, 
zarządu wewnętrznych dróg wodnych i szosowych, 
ministeryum handlu i przemysłu w wydziale że- 
glugi handlowej i portów, departamentu górni- 
czego, zarządu przesiedleńczego, głównego zarzą- 
du intendentury i kancelaryi ministra wojny—do 
dnia 15 (28) września, wszystkie zaś wykazy — 
do dnia 1 (14) września, 

IL. Utrzymać w mocy czasowo — do czasu 
przejrzenia Najwyżej zatwierdzonych w dniu 22 
maja 1862 r. przepisów o układaniu, rozpozna- 
waniu, zatwierdzaniu i wykonywaniu budżetu 
państwowego, oraz budżetów finansowych mini- 
steryów i głównych zarządów — zawarte w tych 
przepisach i w wydanych później prawach uzu- 
pełniających i zmianach postanowienia, o ile te 
ostatnie nie zostały uchylone i zmienione przez 
Ukaz Nasz z dnia 19 (31) października 1905 r. 
do senalu rządzącego o środkach, do utrwalenia 
jedności w działalności ministeryów i głównych 
zarządów, jako też przez postanowienia ukazu ni- 
niejszego. 

Senat rządzący dla wykonania niniejszego nie 
omieszka wydać właściwego rozporządząnia. 


E 


Przepisy o porządku rozważania budżetu państwo 

wego dochodów i wydatków, jako też i dopełnia- 

nia ze skarbu wydatków, w budżecie nieprze- 
widzianych. 

(Najwyżej zatwierdzone w dniu 8 (21) marca). 


1. Projekt budżetu państwowego dochodów i 
wydatków rozważany jest przez Radę Państwa i 
Dumę w ogólnym. w organizacyi ich ustanowio- 
nyin, porządku rozważaniu podlegających kompe- 
tencyi Rady i Dumy spraw prawodawczych, 
Z o je = przepisów następujących (art. 
2—13). 

2. Przodwstępne obznajmienie się z budżeta- 
mi ministeryów 1 głównych zarządów, jako też 
z projektem państwowego budżetu dochodów i 
wydatków, Rada Państwa i Duma moze powie- 
rzać wyznaczonym z pośród siebie komisyom, 
które mogą przyst ponn do swych zajęć po 
otrzymaniu tych budżetów jeszcze przed rozpo- 
częciem sesji. 

3. Uchwały Rady Państwa i Dumy zapadają 
(przez głosowanie) co do dochodów—przy każdym 
paragralie osobno, a co do wydatków — przy 
każdym numerze (główna rubryka) budżelu pań- 
stwowego. 

4. Kredyty na wydatki ministeryum Dworu, 
łącznie z pozosiającemi pod jego zarządem insty- 
tucyami, w sumach, nie przewyższających Najwy- 
żej zatwierdzoncgo w dniu 19 grudnia 1905 ro- 
ku, budżetu, dyskusyi nie podłegają. Również 
nie podlegają dyskusyi takie zmiany w tych kre- 
dytach, które zależne są od prawa o rodzinie 
Cesarskiej, stosownie do zaszłych w niej zmian. 

5. Włączone do projektu budżetu kredyty: 
a) na wydatki własnej kancelaryi Jego Cesar- 
skiej Mości i kancelaryi Jego Cesarskiej Mości 
do przyjmowania próśb i b) na wydatki, nieprze- 
widziane w budżetach, na nadzwyczajne w ciągu 
roku Naam podlegają rozważeniu tylko w tym 
wypadku, jeżeli przewyższają sumę Najwyżej za- 
twierdzoną w dniu 29 gruduia 1905 r., przyczem 
rozważeniu podlega tylko ta przewyżka. 

6. Sumy, wyznaczone na spłatę długów pań- 
stwowych i innych zoobowiązań państwa, nie po- 
dlegają zmniejszeniu. 

7. m a na utrzymanie Rady państwa i 
Dumy z ich kancelaryami i istniejącemi przy 
nich instytucyami, włączane są do budżetu w 
AR określonych przez Radę państwa lub 

umę. 


Rok I. 


JOWSKI 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy następny raz; za tekstem po 20 k., za pierwszy raz, 
10 k., za każdy następny raz od wiersza miarą garmontową. Prenumeratę 
przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914; 
w Paryżu wyłącznie p W. Raczkowski. 14 Cite de Trevise: w Warszawie 


Biuro Ungra, Wierzbowa 8. 


8. Przy rozważaniu projekiu budżelu pań- 
stwowego nie mogą być wykreślane lub zmienia- 
ne takie dochody i wydatki, które zostały wnie- 
sione do projektu budżetowego na zasadzie praw 
obowiązujących, ustaw, etatów, wykazów, jakoteż 
rozkazów Najwyższych, wydanych w porządku 
Najwyższego zarządu. 

9. Powstające w Radzie państwa lub w Du- 
imie przy rozważaniu projektu budżelu państwo- 
wego wnioski: a) w sprawie zmiany praw obo- 
wiązujących, ustaw, etatów, jakoteż rozkazów 
Najwyższych, na których zasadzie zostały wnie- 
sione do budżetu dochody i wydatki, i b) w spra- 
wie wyasygnowania funduszów na nowe potrzeby. 
na które przedtem skarb nie łożył, otrzymują 
bieg dalszy w porządku, ustanowionym dla ro- 
zważania spraw praw odawczych. 

10. Rozważenie przez Dumę 
tu państwowego powinno być u 
1 (14) grudnia. 

11. W tych wypadkach, kiedy Rada państwa 
nie zgodzi się na uchwałę Dumy co do wysoko- 
ści wniesionych do projektu budżetu państwowe- 
go kredytów, kwestya sporna może być na zasa- 
dzie uchwały Rady, przekazanej specyalnej ko. 
misyi, złożonej z jednakowej liczby członków Ra- 
dy państwa i Dumy, z wyboru Dumy i Rady 
państwa. W komisyi przewodniczy jeden z jej 
członków. wybrany przez samą komisyę. Z ko- 
misyi tej sprawa, wraz z jej wnioskiem pojedna 
wczym, przechodzi do Dumy i otrzymuje bieg 
dalszy w ustanowionym porządku. 

123. Jeżeli wynikająca między Radą państwa 
a Dumą różnica zdań nie zostanie usunięta w 
sposób wskazany w art. 11-m, kredyt zakwestyo- 
nowany wnosi się do budżetu w sumie. w jakiej 
został zatwierdzony w poprzednim budżecie. Je- 
żeli jednak obie izby zgadzają się na powiększe- 
nie lub zmniejszenie tej sumy i spór redukuje 
się tylko do cyfry tego powiększenia lub zmniej- 
szenia, to przyjmuje się cyfra, najbardziej zbliżo- 
na do poprzedniego budżetu. 

13. Jeżeli budżet państwowy nie zostanie za- 
twierdzony przed początkiem roku budzetowego, 
to pozostaje w mocy poprzedni budżet, zatwier- 
dzony w ustanowionym porządku, z temi jedynie 
zmianami, które zależne są od wydanych po za- 
twierdzeniu tego budżetu praw. Do czasu ogło- 
szenia nowego budżetu, na mocy uchwały Rady 
ministrów, do rozporządzenia ministeryów i głó- 
wnych zarządów otwierane są stopniowo kredyty 
w wysokości istotnej poiřzeby, nie przewyzszają- 
ce jednakże w ciągu miesiąca, w całej ich sumie, 
jednej dwunastej części ogólnej sumy wydatków 
budźetowych. 

14. Obrócenie kredytów warunkowych na wy- 
datki, ponoszone na ogólnych zasadach, wymaga 
zgody Rady państwa i Dumy. 

15. Dopełnianie, w czasie obowiązywania bu- 
dżetu państwowego, nieprzewidzianych w nim 
niecierpiących zwłoki wydatków, jeżeli te ostatnie 
nie mogą być pokryte ze specyalnego kredytu na 
wydatki nieprzewidziane w budżetach na nadzwy- 
czajne w ciągu roku potrzeby, lub na rachunek 
spodziewanych oszezędnogci w głównych rubry- 
kach budżetu, —dozwolonem jest, ale nie inaczej, 
jak po uprzedniem wyjednaniu ua to zezwolenia 
w porządku ustanowionym dla zatwierdzenia bu- 
dźetu, z wyjątkiem wypadków, wskazanych w art. 
8il. 

16. Jeżeli wyjednanie w porządku., ustano- 
wionym dla zatwierdzania budżetu, pozwolenia 
na dopełnienie niecierpiących zwłoki wydatków 
(art. 15) jest niemożliwem, ze względu na kró- 
(kość czasu, w ciągu którego powinny być dopeł- 
niane wydatki, to niczbędny na pokrycie takich 
wydatków kredyt zostaje otwarty na zasadzie 
rozporządzenia Rady ministrów. O takich wyda- 
tkach. ministrowie lub głównozarządzający wy- 
działami, którym kredyty zostały otwarte, skła- 
dają Dumie specyalne zawiadomienia. W razie 
otwarcia kredytu podczas sesyi Dumy, zawiado- 
mienia, usprawiedliwiające pilność wspomnianych 
wydatków, składane są, w miarę możności, przed 
ukończeniem sesyi, we wszystkich zaś pozosla- 
łych wypadkach — w ciągu dwóch miesięcy po 
otwarciu nowej sesyi. Wyjątki od tej reguły do- 
zwolone są tylko co do kredytów, wymagających 
tajemnicy, o których zawiadamia się Dumę po 
ustaniu konieczności trzymania tych wydatków w 
tajemnicy. ; 

17. Kredyty nadzwyczajne nie przewidziane 
w budżecie na potrzeby związane z wojną i na 
specyalne przygotowania, poprzedzające wojnę, 
otwierane są we wszystkich ministeryach w po- 
rządku, ustanowionym w Najwyżej zatwierdzo- 
nych w dniu 26 lutego 1890 r. przepisach (Zb. 
pr. t. X, Nr. 6,609). 


pajenn budże- 
ończone przed 


Przegląd polityczny. 


Austrya. 


Wyodrębnienie Galicyi w parlamencie. 
Mowa hr. Dzieduszyckiego. Wynik gło- 
sowania. Odroczenie PA A 

Debaty nad nagłymi wnioskami p. 
Steina i Wolfa o wyodrębnieniu Galicyi 
dały ciekawy, niewidziany może dotąd 
układ stronnictw w austryackim parla- 
mencie. Szły razem stronnictwa naro- 
dowością, dążeniami, tradycyami poli- 
tycznemi sobie obce i wrogie, występo- 
wali przeciwko sobie posłowie, którzy 
zasadniczo powinni byli, wobec wnio- 
sku o zmianę ustroju państwa, znaleźć 
się w jednym obozie. 

Wniosek wszechniemców wywołała 
reforma wyborcza. Z punktu widzenia 
Gautschowskiego projektu  ordynacyi 
wyborczej, oportunistycznie a nie zasa- 
dniczo, oceniano przeważnie wniosek o 
wyodrębnienie Galicyi, kióry w innej 
porze przed forum parlamentu posta- 
wiony, innegoby się z pewnością do- 
czekał traktowania. 

Na zasadniczym stanowisku, jedynie 
trafnym nie tylko na teraz, ale i na 
przyszłość, stanął prezes klubu polskie- 
go, hr. Wojciech Dzieduszycki. Przy- 
pomniał on izbie, że polacy zawsze i 
przy każdej sposobności domagali się 
rozszerzerzenia autonomii kraju w kie- 
runku, przez słynną deklaracyę sejmu 
galicyjskiego z r. 1868 oznaczonym. 


szerokiej autonomii; chcieli oni tegoż 


samego dla wszystkich królestw i kra- 
jów, w skład monarchii wchodzących, 


zdrowienia austryackiego parlamentu. 


ruszali tej sprawy, to tylko dla tego, że 


dzaju, 
myśleć o ich uzdrowieniu. 


Ale nietylko dla siebie żądali polacy 


i to nie dla rozbicia państwa, ale prze- 
ciwnie, dla jego wzmocnienia i dla u- 


Od czasu ostatniego w tym kierunku 
adresu Galicyi, połacy w niczem nie 
zmienili swego poglądu. Jeżeli nie po- 


stosunki parlamentarne były tego ro- 
że należało przedewszystkiem 


Lecz obecnie sytuacya jest innego ro- 
dzaju. 

Teraz rząd sam narzucił sprawę zmia- 
ny konstytucyi. Jeżeli przyszły parla- 
ment, na zasadzie projektowanej wy- 
brany, ma być zdolny do pracy, to na- 
stąpić to może tylko wtedy, jeśli wszy- 
stkie sprawy narodowościowe będą nie 
tu, ale w sejmach krajowych załatwia- 
ne. Dlatego polacy są za zmianą kon- 
stytucyi, a w konsekwencyi za nagło- 
ścią wniosku wszechniemców. 

Polacy nie myślą wcale o tem, ażeby 
popierać stronników obcej dynastyi, ale, 
głosując za ich wnioskiem, chcą tylko 
zaznaczyć, że przyszedł obecnie czas, 
kiedy należy na seryo, a nie pozornie, 
pour Uhonneur du drapeau, poruszyć 
i przeprowadzić pełną reformę ustroju 
państwowego tak, ażeby przy przyszłem 
powszechnem prawie wyborczem nie 
zniknęły odrębności królestw i krajów, 
ażeby i w przyszłym parlamencie po- 
szczególne narody miały to poczucie, że 
ich narodowa odrębność będzie zabez- 
pieczoną. 

A jeżeli się przystąpi do takiej kon- 
stytucyjnej reformy, to polacy nie bę- 
dą żądać autonomii tylko dla siebie, ale 
i dla innych. 

Zwracając się do posła Kramarza, hr. 
Dzieduszycki kończył swą mowę w na- 
stępujący sposób. 

„P. Kramarz musi byc przekonany, 
że my nie zdradzimy innych narodów, 
w Austryi mieszkających, bo nam idea 
sprawiedliwości i ogólne dobro państwa 
zanadto na sercu leży. Ze swej strony 
mam nadzieję i jestem przekonany, że 
p. Kramarz i jego koledzy nie zdradzą 
interesów narodów słowiańskich i zgo- 
dzą się na to, ażeby w przyszłej ordynacyi 
wyborczej nie była decydującą jedynie 
ilościowa podstawa. 

Chcemy, ażeby jednocześnie z refor- 
mą wyborczą postawioną została spra- 
wa ogólnej reformy kostytucyi. Chce- 
my autonomii dla nas i dla wszystkich. 
Tylko w ostateczności zejdziemy na sta- 
nowisko prowincyonalne.* 

Wynik głosowania w sprawie nagłości 
wniosku wywołał w izbie olbrzymią 
sensacyę. Za nagłością oświadczyło się 
154 posłów, przeciw 135. Pomimo u- 
zyskania zwykłej większości, wniosek 
upadł, albowiem dla spraw, mają- 
cych być „nagłymi*, wymagana jest 
większość ?', głosów poselskich. Za na- 
głością głosowało Koło Polskie (z wy- 
jątkiem 16 posłów z t. zw. centrum, 
którzy się od głosowania utrzymali), Nie- 
mcy z feudalnej większej własności, po- 
słowie niemieccy z Czech, niemiecka 
partya ludowa, włosi i, naturalnie, 
wszechniemcy. Przeciwko nagłości wy- 
stąpili czesi zwartą lawą, część niem- 
ców z partyi postępowej, część niem- 
ców z Moraw, polscy ludowcy, rusini, 
południowi słowianie i socyaliści. 

Wynik głosowania oznacza niewą- 
tpliwie porażkę rządu. Wobec nastroju 
parlamentu, którego większość, głosu- 


jąc za wyodrębnieniem Galicyi, dawa- 


ła właściwie votum nieufności dla rzą- 
dowego projektu wyborczego sytuacya 
bar. Gautscha okazała się gruntownie 
zachwianą. 

Zrozumiał to premier austryacki i 
dla zyskania czasu, który, jak wiadomo, 
najlepszym jest lekarzem, zdecydował 
się na manewr taktyczny. 

Całkiem niespodziewanie, ku wiel- 
kiemu zdziwieniu wszystkich stronnictw 
i klubów parlamentarnych, pojawił się 
nazajutrz po omówionej debacie, dnia 
28 (16) marca, w gazecie urzędowej pa- 
tent cesarski, zwołujący sejm Kraiński 
na 2 kwietnia (20 marca). 

W ten sposób faktycznie odroczono 
parlament austryacki, który o kilka dni 
wcześniej rozpocznie swoje czterotygo- 
dniowe ferye świąteczne. 

Bar. Gautsch nie chciał widocznie, 
ażeby komisya reformy wyborczej, któ- 
ra się już ukonstytuowała, rozpoczęła 
swoje obrady i rzeczowo wzięła się do 
pracy. 

Premier austryacki ma kilka tygodni 
czasu. 

Jeżeli rząd nie chce reformy austrya- 
ckiej konstytucyi, to musi zmienić swój 
projekt reformy wyborczej, 

Innej drogi wyjścia nie ma. 


Austro-Węgry. 


Formalne złamanie konstytucyi węgier- 
skiej. Rada ministrów węgierskich w 
Wiedniu. Wybory się nie odbędą. 


Nadzwyczajnej wagi rada ministe- 
ryalna odbyła się 27 (14) marca w Wie- 
dniu pod prezydencyą węgierskiego kró- 
la. Byli na niej obecni wszyscy wę- 
gierscy ministrowie, z bar. Fejervarym 
na czele, jako też ban Kroacyi. Roztrzą- 
sano na półtoragodzinnej konferencyi 
jedną tylko sprawę, mianowicie, czy 
mają byc rozpisane wybory do sejmu 
węgierskiego w terminie, konstytucyą 
przewidzianym, to jest, przed 11 kwie- 
tnia. Bar. Fejervary, jako też wszyscy 
jego koledzy, byli zdania, że w obenych 
warunkach wyborów rozpisywać nie na- 
leży i w tym kierunku wypowiadali się 
przed królem, który szczegółowo i po 
kolei rady każdego z nich  zasięgał. 
Głównym, a może i jedynym argumen- 
tem, jaki ministrowie gabinetu Fejerva- 
ryego rozporządzali dla doradzania kró- 
lowi otwartego i formalnego złamania 
zaprzysiężonej konstytucyi, był wzgląd 
na wynik akcyi wyborczej. 

Według przypuszczeń bar. Fejervarye- 
go wynik ten byłby niekorzystny dla 


obecnego gabinetu, a w każdym razie 


nader wątpliwy. 


Rząd nie ma w ręku aparatu admi- 
nistracyjnego dla przeprowadzenia wy- 
borów. Tym właśnie aparatem admini- 
rozporządzają samorządne 
miejskie i komitatowe wydziały, W. 

e- 
skrypt królewski, rozpisujący nowe wy- 
bory, musi być rozesłany do zarządów 
miejskich i w każdym komitacie ogło- 
szony na pełnem zebraniu wydziału pod 
Otóż za- 
raz na samyni wstępie mogłaby się roz- 
począć walka o to, czy przez obecny 
rząd mianowany nadżupan jest prawnie 
do zajmowania swego urzędu powoła- 
nym, i czy promulgacya wyborów przez 
osobę, ustawowo niekompetentną, jest 


stracyjnym 


dla obecnego rządu usposobione. 


przewodnictwem nadżupana. 


aktem prawnym. 


Ten przykład już wskazuje, do jakie- 
go zamięszania doprowadzićby mogło 
rozpisanie wyborów przez obecny nie- 
konstytucyjny rząd. To też bar. Fejer- 
vary jest za tem, ażeby, nie uważając 
na wyraźną literę konstytucyi, odłożyć 
wybory do chwili, kiedy mu się uda 
złamać opór węgierskich urzędników 
i komitatach i zapewnić so- 
bie w całym kraju posłusznych wyko- 
Premier węgierski 
mia nadzieję, że do jesieni zgniecie krną- 
brny samorząd prowincyonalny, że wpro- 
wadzi swych komisarzy na miejsce oby- 
watelskim duchem przejętej, patryoty- 


w miastac 


nawców swej woli. 


cznej i konstytucyjnej biurokracyi ma- 
giarskiej. 
żna przystąpić do wyborów. 


Po wysłuchaniu raportów swych mi- 


nistrów, król zastrzegł sobie decyzyę. 


Bar. Fejervary pozostał w Wiedniu aż 


do chwili, w której zapadnie ostateczne 
postanowienie. 

Nie ulega jednak wątpliwości, 
król zgodzi się na wniosek bar. Fejer- 


varyego. i nowych wyborów do sejmu nie 


zarządzi. 
Konstytucya formalnie będzie pogwał- 
coną! 


Akcya wyborcza. 


Warszawa, 29 marca. 


Wczoraj miały się odbyć tutaj wybo- 
ry pełnomocników robotników fabry- 
cznych. Według ordynacyi wyborczej, 
prawo wyboru przysługiwało 114 zakła» 
dom przemysłowym w Warszawie, z 
tych jednak zaledwie kilka przystąpiło 


do wyborów, w innych robotnicy udzia- 
łu swego odmówili, częściowo pod wpły- 


wem agitacyi socyalistycznej, przewa- 


źnie zaś z tego powodu, że fabryki oto- 
czone zostały przez policyę i wojsko, 
które zapobiegać miały aktom 
dywanych gwałtów ze strony tych, któ- 
rzy pragną przeszkodzić wyborom. Ro- 
botnicy uczuli się dotknięci tą zbyt gor- 


liwą „opieką* i cofnęli się od udziału 


w wyborach. Oczekiwać należy, 
przykładem Warszawy pójdą i inne re- 
jony przemysłowe, a żywioły rewolucyj- 
ne będą miały sposobność do taniego 
i łatwego tryumfu, będą mogły w na- 


stępstwie powoływać się na to, że po- 


słowie do Dumy nie są reprezentanta- 
mi ludności robotniczej. 

Co prawda, gorliwość niektórych czyn- 
ników rządowych przejawia się w takiej 


formie, że wielce wątpliwem jest, czy 


zależy im bardzo na prawidłowem prze- 
prowadzeniu wyborów. W pewnej gmi- 


nie np. pod Warszawą lokal wyborczy 


otoczono taką masą kozaków i policyi, 
że gminiacy, obawiając się natychmia- 


stowego aresztowania, lub doraźnej egze- 
kucyi, woleli dla świętego spokoju po- 
wysłali jedynie baby 
Jeśli zestawimy to zacho- 
wanie się władzy z wieściami o nadu- 


zostać w domu, 
„na zwiady.* 


życiach i nieprawidłowościach wybor- 


czych, jakie nadchodzą z różnych oko- 
lic kraju, to „zasługę* socyalistów w 
powstrzymaniu ludności robotniczej od 


udziału w wyborach, będziemy musieli 
znacznie zredukować: rząd bynajmniej 


nie myśli napędzać do wyborów. W tym 


wypadku socyaliści bezwiednie zapewne 


współdziałają widokom pewnych sfer 


biurokratycznych. 

Akcya wyborcza na wsi rozwija się 
bardzo nierównomiernie. Zdarzają się 
gminy, jak Jezierna pod Warszawą, jak 
pewna gmina w gub. kieleckiej, które 
oświadczają wręcz, że w wyborach u- 
działu brać nie myślą. 

„Nie chcemy nijakich dumów* — po- 
wiadają. Zdarzały się wypadki, że gmi- 
niacy tłómaczyli się pilną robotą w po- 
lu, i na wybory nie szli, w przeważnej 
jednak większości gmin, w których wy- 
bory dotychczas się odbyły, udział wy- 
borców był dostateczny, niekiedy nawet 
bardzo liczny. Nie należy spodziewać 
się zresztą, aby akcya wyborcza rozwi- 
nęła się w żywszem tempie. Uświado- 
mienie, zwłaszcza po wsiach, jest bar- 
dzo małe, włościanie wiedząc, że udział 
w wyborach nie jest przymusowy, że 
nie grozi im za abstynencyę żadna ka- 
ra ani areszt, w wielu wypadkach za- 
niedbują wykonania swych praw. Agi- 
tacyi wyborczej. nawet w skromnych 
rozmiarach, w wielu okolicach kraju 
zupełnie prawie nie było, z powodu sta- 
nu wojennego, o walce partyi i Stron- 
nietw mowy być nie może. Żadne 
stronnictwo nie ogłosiło dotychczas li- 
sty swych kandydatów i nikomu z tem 
się nie śpieszy, poprostu dlatego, że 
istnieje obawa, że kandydaci mogą do- 
stać się pod klucz. Tak się stało w lu- 
belskiem, gdzie aresztowano niedawno 
włościanina Nakoniecznego, którego u- 
ważano powszechnie za kandydata de- 
mokratyczno-narodowego. 

Jeśli dodamy do tego, że biurokracya 
bynajmniej nie myśli zająć stanowiska 
bezstronnego świadka wyborów, żn gu- 
bernatorzy wydają odezwy, w których, 
nęcąc włościan perspektywą 10-rublo- 
wych dyet poselskich, rzucają hasło: 
„chłopi wybierajcie tylko chłopów*, że 
urzędnicy administracyjni zabierają głos 
na zgromadzeniach wyborczych i korzy- 
stają ze „swobody słowa*, która bynaj- 
mniej nie przysługuje innym obywate- 
lom, to zrozumiemy łatwo, że w warun- 
kach takich udział w akcyi wyborczej 
nie jest bynajmniej rozkoszą, ale jest 


Wtedy dopiero będzie mo- 


że 


rzewi- 


że za 


jest wcale niepotrzebua, ponieważ i 


jeżeli będzie miał więcej wyznawców, niż 


ant 
sekciarzy, strzelają do domów, gdzie ci się zbie- 
Er. przygotowują się oblewać ich wrzątkiem 
1t d. 


ciężkim i przykrym obowiązkiem. Speł- 
nić go jednak należy poprostu dlatego, 
że gdyby społeczeństwo polskie umyło 
od wyborów ręce, przeprowadziłyby je 
czynniki inne i w rezultacie otrzymać 
moglibyśmy  karykaturalne poprostu 
przedstawicielstwo kraju. Obecnie zaś, 
pomimo wszelkich niechętnych i wro- 
gich czynników, można mieć nadzieję, 
że włościanie, którzy o wyniku wybo- 
rów decydują, potrafią jednak rozeznać 
się w ludziach i hasłach i wybiorą po- 
słów, którzy wstydu i szkody nam nie 
przyczynią. 
A. S. 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Nowe szczegóły o „mateczce Kozłowskiej*. 
„Dziennik Poznański* zamieszcza ciekawe, a 


słynnej „„mateczki** Kozłowskiej. Oto co pisze: 

Około roku 1877, rozeszła się wieść o obja- 
wieniu sig Matki Boskiej w Gietrzwałdzie na 
Warmii. W tym czasie zgłosiła się do wydawcy, 
ś. p. Władysława Simona w Poznaniu, niejaka 
p. Kozłowska z prośbą o ofiarowanie jej książek 
i różańców gieurzwałdzkich. dla utrzymywanego 
przez nią domu sierot w Gniewie w Prusach Kró- 
lewskich. Na skutek listu nieznanej dotąd ni- 
komu w Poznanin „przełożonej zakładu”, wysłał 
księgarz Daszkiewicz pokaźną ilość książek I ró- 
żańców. Skutek był ten, że obdarzona zjawiła 
się osobiście w Poznaniu zawierając znajomość 
z róznemi osobami. Zamieszkiwała zawsze pod- 
czas kilkakrotnych odwiedzin tutajj w mieszka- 
niach prywatnych, stroniąc od hoteli. Opowia- 
dała, że jest byłą nauczycielką, że ma w Gnie- 
wie dom sierot i utrzymuje u siebie 80-letniego 
ojca, b. nauczyciela, emeryta. 

Sympatyi zachowaniem swem nie wzbudzała. 
Już wyraz twarzy jej był pono niesympatyczny. 
Mówiła mało, była skryta i tajemnicza; zdolna 
była siedzieć godzinami całemi, nie przemówiwszy 
ani słowa, natomiast przysłuchiwała się piłnie. 
Widocznie badała teren... Pewnego dnia zjawi- 
wszy się w Pozuaniu, oświadczyła, iż mus sie- 
roty rozpuścić z powodu, iż zmuszona jest sprze- 
dać dom. Ojia zaś, jak twierdziła, ulokowała 
w Toruniu; przytem przywiozła ze sobą jakąś 
Marynię Bukowiecką. 

d tej rzekomej Bukowieckiej, (jak się okazało 
„panny“ Kozłowskiej córce) skomponowała baśń 
taką: siostra jej (Kozłowskiej) wyszła rzekomo 
za e. Mg Ponieważ córeczkę owych 
pp. Bukowieckich, władze rosyjskie chciały gwał- 
tem przeciągnąć na prawosławie, więc Kozłowska 
wykradłą ją 1 przywiozła do Poznania. Tutaj 
umieściła ją u p. Sz., gdzie Marynia Bukowiecka 
miała nczyć się krawieczyzny. 

Mateczka chorowała długo na oczy. Chorą 
zaopiekowała się hrabina B. K. z D. i oddała do 
kliniki profesora W., który Kozłowską leczył na 
koszt hrabiny. Wyleczoną hrabina przyjęła do 
domu, jako rezydenikę. Atoli kapelan domowy, 
ksiądz N., odkrył, że Kozłowska ie „opętana* 
przez antychrysta, wobec czego K. musiała opu- 
ście dom hrabiny. 

Mateczka udała się do Krakowa, skąd atoli 
jeszcze raz czy więcej nawiedziła Poznań, przy- 
wożąc znajomym obrazki, na których zaznaczone 
było, iż odnośne osoby powpisywała do jakichś 
bractw. 

Nie wiem dokładnie, czy przed, czy po nance 
krawieczyzny — zdaje mi się, że po—panna Ma- 
rynia była nauczycielką u d-ra W. w B. W tym 
czasie zjawił się w B. hypnotyzer Czyński. Ten 
składając wizytę państwu W., poznał na wstępie 
Marynię i opętał ją (nie antychryst, lecz Czyń- 
ski). Odia Marynia jeździła z Czyńskim po 
Księstwie, dając przedstawienia. Wreszcie udało 
się AD pannę Marynię w Miłosławiu. Ma- 
teczka zabrała ją ze sobą, a jak później twierdzi- 
ła, wydała ją za mąż w Galicyi. 

Dalsze losy panny — matki i panny -— córki, 
mieszkających w Płocku, są znane, wiadomem 
także jest, że panna — córka, powiła już przed 
trzema laty „antychrysta“. 

„Dziennik* podając to, zaznacza, iż wiele 
jeszcze osób interesowanych i wiarogodnych żyje 
dotąd w Poznaniu. 


„Generał* Maryawitów w Strykowie. 


Ze Strykowa piszą do „Gazety Polskiej": Po 
gorączkowym oczekiwaniu iastapił przyjazd gene 
rała maryawitów, Jana Kowalskiego, w dniu 29 
z. m. Na przyjęcie sekciarze przystroili opano- 
wany znpełnie przez siebie kościół zielenią i gi- 
rlandami ze gó” jałowca, nad któremi umie- 
szczono litery O. M., co oznacza ojciec marya- 
witów. Zauważywszy wjeżdżającego do Stryko- 
wa na chłopskim wasągu, mankietnicy uderzyli 
we wszystkie dzwony w celu oddania Kowalskie- 
mu hołdu i zwabienia jak największej liczby 
swych wyznańców; rzeczywiście zebrała się do- 
syć pokażna liczba, nietylko sekciarzy, łecz i cie- 
kawych pozostałych tn prawych katolików. Z 
chwilą zbliżenia się Kowalskiego przed kościół 
radość zebranych dochodziła prawie do szału; 
rzucili się ku niemu całując i dotykając się szat 
jego, poczem prawie na rękach wniesiono go do 
kościoła, gdzie odprawił Mszę świętą, a następnie, 
ukazawszy się na ambonie w zakonnym habicie 
z szarego sukna, z wyszytą na nim złotem mon- 
strancyą (zapewne w zakładzie mateczki), bez 
komży, przeczytał Ewangelię, poczem wygłosił 
kazanie, zupełnie nie tyczące się przeczytanej 
Ewangielii, a odnosząco się bezpośrednie do 
„mateczki*, nazywając ją, o zgrozo! „małżonką 
Chrystusa* i przepisując jej większą łaskę u Bo- 
ga, aniżeli Maice Boskiej, przyczem zalecał 
swym wyznawcom modlić się do niej w czasie 
pokus. Niegdyś na Chrystusa plwali i prześla- 
dowali Go, a On przez swoją mękę i śmierć od- 
kupił świat, tak też dziś heretycy plwają i prze- 
śludują tę świętą dziewicę, starającą się oczy- 
ścić świat. 

Mówca zapewne nie przewidział skutków 
swego krasomówstwa. Część ludu była nad- 
zwyczaj zgorszona i po wyjściu z kościoła za- 
częła szemrać a niektórzy żartować, ; 

Po skończonem nabożeństwie Kowalski wraz 
z asystującymi mu ojczulkami i starszymi z gro- 
na mankietników udał się do jednego z tych 
ostatnich na śniadanie, składające się z jajek, 
masła, sera i innych produktów, w czasie biesia- 
dy dowiedział się o chybionym celn swej wymo- 
wy i dlatego powtórnie udał się do kościoła 
i znów wygłosił mowę, w której starał się na- 

rawić zło, mówiąc, że mateczka Kozłowska nie 


Jest cielesną małżonką Chrystusa, a tylko duclo- 


wo połączona z Nim. W końcu po chwilowem 
IE PoSnku odjechał wraz z towarzyszącomi mu 
osobami do Zgierza. 


Objęcie kościoła. 


Onegdaj po połuduiu zamieszkali w Zgierzu 
zwolennicy sekty „Maryawitów* wraz z księżmi: 
Kowalskim, Skolimowskim i Pągowski. objęli 
w swe posiadanie kaplicę na smentarzu grzeba|- 
nym, w której odprawili nabożeństwa i wygło- 
sili kazania. 

Zajść krwawych nie było, 


Maryawici w Suwalskiem. 


W Silwanowicach, w gub. suwalskiej, szerzy 
się maryawityzm. 

Krzewicielem jego jest ks. Józef Hrynkie- 
Wicz, suspendowany wikaryusz parafii silwano- 
wieekiej. Dowodzi on, między innemi, iż nauka 
bez niej 
człowiek może być zbawiony. Zachęca ludność 
do wyrzeczenia się wszystkiego doczesnego, do 
ciągłego przebywania w modlitwie i adora- 
cyach. 

Za posługi religijne nic nie bierze. Prowa- 
dzi natomiast bardzo ożywioną sprzedaż „„patenci- 
M „adoracyi*, „kartek wpisowych*, „medali 
It. d. 

Zamierza podobuo ks. Hryukiewicz, w razie 
pro- 
prawowitych katolików, 


boszez  silwanowiecki 


odebrać mu kościół. 


Między katolikami 
omzm tak silny, że 


a sekciarzami 


powstał 
katolie 


napadają na 


nieznane prawdopodobnie dotąd szczegóły z życia | łę 


DHZ sE N N iks K 


Obecnie ks. Hrynkiewicz wyjechał, jak po- 
wiadają, ną wezwanie „mateczki*. 


* Bandytyzm 

Do mieszkania p. Maryi Jaworskiej na No- 
wym Zjeździe pod Nr. 3 zastukała jakaś kobieta, 
mówiąc że ma interes, a kiody p. J. drzwi otwo- 
rzyła, za kobietą wpadło dwóch mężczyzn i o- 
świadczywszy, iż należą do partyi anarchistów- 
komunistów zażądało 200 rnbli. 

P. J. odpowiedziała, że posiada tylko rubla, 
wówczas rabnsie dokonali rewizyi w całem mie: 
szkaniu i nie znalazłszy pieniędzy wyszli. 

Do rządcy domu Nr. 9 przy nl. Ordynackiej, 
p. Pietruszewskiego, przybyło wieczorem trzech 
mężczyzn pod pozorem wynajmu mieszkania. Kie- 
dy p. P. Pa przybyłych do gabinetn, cı rzu- 
cili się na P., pochwycili go za gardło i przyło- 
żywszy rewolwer do skroni, zażądali pieniędzy. 
P. P. odmówił, wówczas rabusie zrewidowali mie- 
szkanie i zabrawszy z żelaznej kasetki rb. 572 
zbiegli. 


* Zajście pod Ostrołęką. 


W dnin 23 marca, o godz. 10-tej rano, na 
szosie ostrołęckiej, w odległości jednej wiorsty 
od Ostrołęki, strażnik ziemski, Andrzej Guc, wy- 
strzałem z rewolweru zabił mieszkańca wsi Za- 
biele, gminy Rzekuń, Adama Wojciechowskiego. 
O wypadku tym, który wywołał groźne wzburze- 
nie wśród ludności miejscowej, podaje następnją- 
T korespondent „Warsz. Dn.“ z Ostro- 

i. 

W dniu powyżej wskazanym w Ostrołęce był 
duży jarmark, na który zbiera się zwykle około 
10,000 ludzi z okolicy. Zatarg pomiędzy strażni- 
kiem a włościanami nastąpił przy mostku taryfo- 
wym z tego powodu, iż włościanie odmówili o- 
M t. zw. kopytkowego za prowadzone na jar- 
mark krowy. Strażnik ehoiał ich zatrzymać, a 
wówczas jeden z włościan rzucił się z kijem na 
Guca, drugi zaś, Wojciechowski, uderzyć go miał 
z tyłu kijem w głowę. Strażnik dobył rewolwe- 
ru i strzelił. Kula trafiła Wojciechowskiego w 
serce, tak, że upadł martwy do rowu- Tłum 
byłby się na miejscu z Gucem rozprawił, gdyby 
nie to, ze przybył w porę na miejsce oddział żoł- 
nierzy pułku muromskiego, który wprowadził go 
do koszar. Tłum tymczasem wzrósł do rozmia- 
rów olbrzymich. Oskarżono strażnika, iż zabił 
człowieka zupełnie niewinnego, utrzymywano, iż 
był on pijany, a tylko dla usprawiedliwienia się 
zranił sobie czoło, ażeby pokazać, iż był zmuszo- 
ny bronić się rewolwerem. Na miejsce przybył 
naczeluik powiatu, Blumenfeld. W celu uspoko- 
jenia wzbnrzonego tłumu, wezwany został sędzia 
śledczy, dwóch lekarzy, (Rosyanin 1 Polak), oraz 
kilkn rzeczoznawców. Świadkowie stwierdzić 
mieli, iż w oddechu strażnika Guca nie dawał się 
czuć spirytus i że na głowie miał on niewielką 
ranę od uderzenia kijem, oraz mały smiak, Za- 
bity Wojciechowski miał zaciśnięty w ręku odła- 
mek kija. Dzięki zabiegom naczelnika powiatu, 
wzburzenie tłumu powoli uśmierzyło się. Pod 
wieczór wszyscy udali się spokojnie do domów. 


Dyecezya lubelska. 


Według spisu duchowieństwa rzymsko-katoli- 
ckiego na rok 1906, dyecezya lubelska liczy: 

Dekanatów w gub. lubelskiej 10, w gub. sic- 
dleckiej 9. Kościołów w obu guberniach dye- 
cezyi: parafialnych pierwszej klasy 6, drugiej 
20, trzeciej 189, kościołów filialnych 16, ka- 
plic 176. 

Księży świeckich w obu guberniach 395, za- 
konnych 8, księży emerytów 7. 

W roku zeszłym zmarło księży 9. 

Alumnów w seminaryum łubelskiem jest 86. 

Sióstr miłosierdzia 11. 

Wiernych dyecezya lubelska liczy: 


w gubernii lubelskiej 843,366 
A ED siedleckiej 703,007 
razem 1,545,373 


W roku zeszłym dyecezya lubelska liczyła: 


w gubernii lubelskiej 807,690 
7 zg siedleckiej 505,53 
razem 1,313,225 


Zatem liczba wiernych rzymsko-katolickich w 
dyecezyi lubelskiej powiększyła się o 232,148 osób 
płci obojej. 


Echa z Rosyi. 
—0)— 
6 rozstrzelaniu Szmidta. 


Od osoby, znajdującej się w Oczako- 
wie w czasie śmierci Szmidta i znają- 
cej osobiście osoby, kierujące wykona- 
niem wyroku, dowiadujemy się nowych 
szczegółów. Okazuje się, że Szmidt 
i jego towarzysze zostali zabici nie 
o 5-ej g. rano, jak to było zapowiedzia- 
ne, ale o g. 8'/, rano, a to z tego powodu, 
źe wykonawcom nie udawało się przybić 
do pustynnych brzegów Berezani. Prze- 
szło 3 godziny musieli walczyć z fala- 
mi, jakby samo morze chciało wyrwać 
nieszczęsne ofiary z rąk ich. Wyrok 
wykonali majtkowie ochotnicy, nie wy- 
znaczeni, takich ochotników znalazło 
się więcej, niż trzeba było. Reszta 
wojska była obecna nie dla tego, żeby 
obawiano się nieposłuszeństwa zę stro- 
ny majtków, lecz poprostu dlatego, że 
tego wymagają prawne przepisy. Roz- 
strzeliwano w ten sposób, że na każde- 
go skazańca wypadł oddział z 12 maj- 
tków. Rozkaz strzelania wydał ro- 
tmistrz żandarmów. Śmierć nastąpiła 
momentalnie. Przed  rozstrzelaniem 
Szmidt uściskał się ze swymi towarzy- 
szami nieszczęścia, a także z oficerami, 
a w ich liczbie i ze swoim kolegą 
„Miszą* (jest to pewne chociaż urzędo- 
wo PA temu). Płaszcz swój 
i czapkę Szmidt darował majtkom. 
W wigilię śmierci komunikował się, do- 
dawał odwagi towarzyszom swoim 
majtkom (ci ostatni odmówili komunii), 
prosił ich, by nie pili wódki. Na cały 
przebieg wykonania wyroku śmierci 
Szmidt zapatrywał się jak na spełnie- 
nie jednego ze zwykłych obowiązków. 
Stał spokojnie przed słupem w zwykłej 
pozie. Oczu nie zawiązywali żadnemu 
ze skazanych. Trupy zostały natych- 
miast pogrzebione w dole, przeszło ar- 
szyn głębokim. Wkrótce po wykona- 
niu wyroku zjawiło się około brzegów 
Bierezani mnóstwo robotniczych łódek. 
Dostęp do wyspy otwarto dla wszy- 
stkich, ponieważ nikt jej nie pilnuje 
obecnie, a nawet nie pilnował Be 
miast po wyroku. Pogłoska o odgrze- 
baniu trupów i wrzuceniu ich do mo- 
rza l nieprawdziwą, a przynajmniej 
władza wojskowa nic o tem nie wie‘ 
i gdyby okazało się że to prawda, to 
stałoby się to z inicyatywy prywatnej. 


Rosyjscy rewolucyoniści w Japonii. 


W Nagasaki, w Japonii, przebywa 
znaczna, co do ilości, grupa rosyjskich 
rewolucyonistów, zbiegłych z Syberyi. 
Są oni dobrze zorganizowani i rozpo- 
rządzają nawet pewnymi środkami ma- 
teryalnymi. Niektórzy zł nich wydają 
rósyjskie pismo, bardzo popularne po- 
między rosyjskimi żołnierzami w nie- 
woli. Rewolucyjne usposobienie powra- 
cających żołnierzy przypisują w znacz- 
nym stopniu temu wpływowi. To koło 
rosyan ma zamiar podać petycyę do 


w O W SIKI 


Dumy, prosząc o sprzedanie ameryka- 
nom rosyjskiej połowy Sachalinu, dla 
uniknięcia w przyszłości staré zbroj- 
nych z Japonią. 

Rewolucyoniści cieszą się wielką sym- 
patyą wśród robotników japońskich, 
którzy podtrzymują ich nawet mate- 
ryalnie. 


Decyzya senatu w sprawie Nejdhardta 
i Kuriowa. 


Dnia 15 marca w pierwszym 
tamencie senatu rządzącego, rozpatry- 
wano sprawę, oddania pod sąd byłego 
odeskiego naczelnika miasta Nejdhardta 
i Kurłowa. gubernatora mińskiego, 
oskarżonych o tolerOwanie przestępstw 
i nieczynność władzy w czasie pogro- 
mów żydów i inteligencyi. Senat nie 
zarządził dochodzenia sądowego wzglę- 
dem wymienionych osób, i postanowił 
zawiadomić ministeryum oświaty o nie- 
właściwem zachowaniu się w tej spra- 
wie jednego z głównych świadków, 
rektora uniwersytetu odeskiego Zan- 
czowskiego; a ministeryum sprawiedli- 
wości o niesprawiedliwem i stronni- 
czem działaniu  prokuratoryum miń- 
skiego. 


depar- 


Niespodziewany wyjazd Izwolskiego. 


Niespodziewany wyjazd Izwolskiego 
pozostaje w związku z postanowieniem 
senatu rządzącego, uwiadomienia mini- 
stra oświaty o działalności odeskiego 
rektora p. Zanczewskiego i z żądaniem 
ministra sprawiedliwości, aby oddano 
pod sąd zarówno jego, jak i prof. Szczep- 
kina, za udział w antyrządowych wie- 
cach i za uzbrajanie studentów w cza- 
sie październikowych pogromów. 


Z życia Finlandyi. 


Koła polityczne w Finlandyi prowa- 
dzą ożywione debaty nad obecnym sta- 
nem, który, według pogłosek ze wscho- 
du, t.j. z Petersburga, pogarsza się 
stale, ponieważ partya „Bobrykowców* 
agituje energicznie, aby odebrano fin- 
landczykom nadane przez manifest pra- 
wa i samorząd. Do niepokoju przy- 
czyniają się jeszcze uparcie krążące 
pogłoski o dymisyi obecnego generał- 
gubernatora Gerarda. Finowie, bardziej 
niż kiedykolwiek, zwracają uwagę na 
opinię powszechną w Rosyi. Takie np. 
sprawy jak rozmowy współpracowni- 
ków dzienników z Mechelinem, Gerar- 
dem, Langoferu i in. mężami stanu 
Finlandyi, są przedmiotem  gorączko- 
wych i namiętnych komentarzy. Dzien- 
niki finlandzkie w artykułach, zatytu- 
łowanych „Nasi przyjaciele, w prasie 
rosyjskiej“ zaznajamiają swoje społe- 
czeństwo z organami, występującymi 
w obronie interesów Finlandyi. Ogrom- 
ne zdziwienie i niepokój wywołało wy- 
słanie do Finlandyi nowych wojsk i ar- 
tyleryi. 


Agrarna reforma w Finlandyi, 


Towarzystwo rolnicze finlandzkie zwró- 
ciło się do senatu z prośbą, aby rząd, 
jak można najprędzej, wypracował no- 
wy regulamin o nadziałe bezrolnych 
włościan ziemią, tak ze skarbowych 
leśnych działów, jak i za pomocą wy- 
kupienia wydzierżawionych majątków 
i prywatnej własności. Dalej, proszą 
o założenie nowych praw dla polepsze- 
nia drobnego gospodarstwa. Senat dla 
rozpatrzenia kwestyi nadziału bezrol- 
nych włościan ze skarbowych działów 
leśnych, ustanowił specyalne obrady, 
inne zaś sprawy odesłał do rozstrzy- 
gnięcia departamentowi rolniczemu. 


Syndykat papierowy. 


Fińscy, szwedzcy i norwescy fabry- 
kanci papieru, postanowili połączyć się 
w ogólny związek dla wspólnego opa- 
nowania wewnętrznych rynków. Zjazd 
fabrykantów odbywa się i w tej chwili 
w Sztokholmie i mają na nim szczegó- 
łowo opracować warunki syndykatu. 
Ten doniosły zamiar połączenia w je- 
dnym ręku produkcyi papieru na całej 
północy Europy, jest w związku z za- 
mierzonym przez rosyjski rząd nowym 
Po na papier. Będzie to nie- 

czpiecznie dla rosyjskiego papierowego 

przemysłu i jednocześnie otworzy sze- 
roki dostęp dla wyrobów szwedzko- 
norwsko-fińskiego syndykatu. 


Dymisya Gerardą. 


„Nya Belssen* donosi dzisiaj, że fin- 
landzki generał-gubernator Gerard, pod- 
czas audyencyi u cesarza prosił o dy- 
misyę, głównie z tego powodu, że ro- 
syjscy członkowie, poleceni przez niego 
do komisyi dla rozpatrzenia projektu 

rawa o powszechnem głosowaniu, nie 

yli zatwierdzeni przez Jego Cesarską 
Mość, który wyznaczył mu osoby, mia- 
nowicie: Siergiejewicza i Garima. Prośba 
o dymisyę podaną była przed kilku 
dniami, kiedy jednak zostanie podpisa- 
ną, tymczasem niewiadomo. 


Z prasy polskiej. 


W „Gazecie Polskiej“ pojawił się in- 
teresujący artykuł p. Zdzisława Dębi- 
ckiego, zasługujący na powtórzenie. 

Autor bierze asumpt z myśli, wypo- 
wiedzianej w „Dzienniku Kijowskim* o 
potrzebie szkoły polskiej na Rusi. 

[ to daje nam temat do wypowiedze- 
nia kilku myśli o „języku polskim na 
Ukrainie“. Pan Dębicki pisze: 


„Dziennik Kijowski* zwrócił niedawno uwa- 
gę na to, że Ukraina nie skorzystała dotąd 
z manifestu majowego, który nadał jej prawo 
wprowadzenia nauki języka polskiego do szkół, 
z dużym procentem polaków. A szkół takich 
jest bardzo wiele. Tymczasem ani język pol- 
ski, ani literatura polska dotąd nie są tam wy- 
kładane. 

Rzecz dziwna, tem dziwnicjsza, że właśnie 
polacy tamtejsi najsilniej odczuwać powinni 

otrzebę nauki języka ojczystego, z konieczno- 
ci podlegającego tam wpływom obcym, prze- 
siąknietego rozmaitemi ualeciałościami, nie 
strzeżonego od zachwaszczeń ani przez rodzinę, 
ani przez prasę, której do niedawna wcale nie 
było, ani przez życie towarzyskie, które odby- 
wa się w ramach kultury odmiennej. Przeci- 
wnie, wszystko składa się tam jedynie na to, 


ażeby język 

SZCZAĆ. À i 

Doskonale wiemy, jak mówią nasi Ukra- 
ińcy. Również wiemy dobrze, jak piszą. 
Jest to po polsku, ale zarazem i nie po pol- 
sku. Dziwne wyrażenia, dziwne w dzi- 
kie nowotwory lub jeszcze dziksze „flanco“ 
bez ceromonii przesadzane z języka mało- 
rnskiego lub rosyjskicgo wprost na naszą 
grzędę... 

Dla człowieka, który w języku widzi coś 
więcej, niż środek wzajemnego porozumiewa- 
nia się ludzi ca do najpowszedniejszych spraw 
Życia. który wie, że język=lo dusza naro- 
du, który rozumie i odczuwa cały urok mowy 
ojczystej, tak niewysłownie pięknej w swoich 
tysiącznych odcieniach i ( 
człowieka takiego bynajmniej nie jest rozkoszą 
słuchać, jak jego rodacy znęcają się nad „du- 
szą narodu". 

Ale jeżeli po stronie takich ludzi jest tylko 
nieprzyjemność i żal i czasami wstyd za to, 
że polacy tak mówią i tak piszą po polsku— 
to po stronie tamtych jest już oczywista 
strata. 

Tracą oni mianowicie to wszstko, co dobra, 
gruniowna znajomość języka ojczystego daje, 
tracą całe to piękno, które w mowie ojczy- 
stej tkwi, a które jest wspólnym udziaiem 
wszystkich. Dla nich cała artystyczna 
strona języka nie istnieje. Oni nie mogą od- 
czuwać tego, co jest poza treścią w dosknałym 
wierszu, lub w doskonałej prozie, a co artysta 
wydobywa jnż tylko przy pomocy nmicjętnego 
posługiwania się tem dziwnie misternem narzę- 
dziem, zdolnem do wywoływania najpiękniej- 
szych wrażeń w duszy czytelnika przez właści- 
wy dobór i umiejętne kojarzenie słów. A tra- 
cąc to, załracają w sobie samych „duszę naro- 
du“, który ten Język jest wykładnikiem naj- 
doskonalszym. 

oto dlaczego, pominąwszy już prosty 
wzgląd obowiązku, język ojczysty należy za- 
wsze i wszędzie otaczać opieką, pielęgnować 

i przekazywać go pokoleniom następnym w 

całem jego bogactwie. j 

I mylne jest przekonanie, iż język pię: 
kny należy tylko do literatury, do sztuki 
Nie. On powinien być takim pięknym 
itakże doskonałym w użyciu codzien- 
nym, w mowie potocznej, w liscie zwyczaj- 
nym—a przedewszystkiem powinien być ezy- 
stym, czystość bowiem jest podstawą jego do- 
skonałości i jego piękna. 

Zapewne—nauka szkolna nikomu nie da 
wszystkiego odrazu, ale jest ona po to, aby 
otwierać skarbiec, przyprowadzać do niego 
i mówić: możecie czerpać pełneni rękami. 

Na Ukrainie tymczasem—ten skarbiec jest 
dotąd zamknięty. Trzeba go więc otworzyć 
co rychłej, bo maczej bęazie to rzeczywiście 
„Enuśność straszna“, jak mówi „Dziennik Kijo- 
wski*. 

Do tych słów p. Dębickiego dołączyć 
musimy zapewnienie, że czujemy o0bo- 
wiązek, na nas ciążący. Wiemy, że 
na straży czystości języka polskiego 
musi stać w pierwszym rzędzie prasa 
polska na Rusi i na Litwie. Usiłujemy 
też nie bez trudu wszczepiać tą po- 
prawność języka do wszystkiego, co w 
„Dzienniku Kijowskim* drukujemy. Ji- 
sty i korespondencye, nadsyłane nam 
do druku, świadczą jak potrzebną jest 
praca nad czystością języka. 

Poprawiamy je w miarę możności, 
oczyszczany z rusycyzmów i ruteni- 
zmów. 

A korzystając z uwagi p. Z. Dębic- 
kiego, ponawiamy dziś prośbę do na- 
szych korespondentów, aby starali się 
odezytywać swe listy poprawione, wy- 
drukowane już w „Dzienniku“, i porówny- 
wając z pierwopisem, odszukiwali błędy 
poprawione i starali się ich w przy- 
szłości unikać. Prosimy, i to bardzo 
gorąco, aby zechcieli nam zawsze wska- 
zywać błędy, które, mimo usillnej pracy 
redakcyjnej, jeszcze często na szpaltach 
„Dziennika“ nie zostały dostrzeżone. 


ten psuć, kaleczyć i zanieczy- 


„Tygodnik ilustrowany." 


Najnowszy numer „Tygodnika Ilu- 
strowanego*, ukazał się w podwójnej 
objętości, stanowiąc dwa od siebie na- 
wzajem niezależne numery, z których 
jeden jest poświęcony w całości pamię- 
ci Tadeusza Kościuszki, a drugi wy- 
czerpuje zwykłe działy. Prócz powieści 
i kroniki Prusa znajdujemy w numerze 
tym niezmiernie interesujące zdjęcia fo- 
tograficzne z odpowiednim artykułem, 
z zakątka zapomnianego w Warszawie, 
choć w samej Warszawie się znajdują- 
cego — z przytułku ostatnich, dokony- 
wujących życia Kamedułów. 

Kraków dostarczył szeregu fotografii 
tym razem nie ze swych zabytków 
przeszłości, lecz teraźniejszości: udatne 
zdjęcia najnowszej sztuki Nowaezyńskie- 
go, oraz nowych budowli krakowskich 
mogłyby być ozdobą każdej ilustracyi 
zagranicznej. Ciekawa sylwetka o „chło- 
pie literacie*, sceny z wyborów na wsi 
w Królestwie, i szereg drobnych aktu- 
alnych artykulików illustrowanych uzu- 
pełniają treść „Chwili bieżącej.“ 

Numer zaś „Kościuszkowski* Tygo- 
dnika zewiera liczny poczet niedość zna- 
nych dotychczas u nas wizerunków z 
życia wielkiego ojczystego bohatera. 
Cały numer ten składa się prawie wy- 
łącznie z ilustracyi — (o ile pominemy 
artykuł p. J. Kleczyńskiego) — ale tem 
też jest wymowniejszy. Obok szeregu 
nieznanych, po raz pierwszy w War- 
szawie reprodukowanych portretów Ko- 
ściuszki, znajdujemy wspaniały obraz 
Matejki WJ dalej pamiątki z 
różnych okresów życia Kościuszki, wi- 
dok pokoju poświęconego jego pamięci 
w muzeum Rapperswylskim i t. d. 

Na czele numeru widnieje wzruszają- 
cy obraz Grottgera, przedstawiający sce- 
nę w grobach królewskich na Wawelu, 
gdzie siwowłosy starzec wskazuje chło- 
pięciu polskiemu grobowiec wielkiego 
bohatera. 

Jest to pierwszy z historycznych nu- 
merów albumowych, jakich cały szereg 
zapowiada „Tygodnik“. 

Strona typograficzna numeru bez za- 
rzutu. 


Wybory na Rusi. 
—)— 
Z nad Dniestru. 


Dnia 13 Marca odbyły się wybory po- 
wiatowe 7 kuryi wielkiej własności ziem- 
skiej w Sorokach. Wynik wyborów był 
wprost zdumiewający. Ani jeden bo- 
wiem kandydat, z liczby czternastu, na 
któryeh głosowano gałkami, nie został 
wybrany. 

Powodem tego faktu była niezaprze- 
czenie walka dwóch stronnictw, stara- 
jących się o zdobycie przewagi na wy- 
borach, mianowicie stronnictwa konser- 
watywnego, które się nazywa na Bessa- 
rabii partyą centru i ma swój organ, 
redagowany w Kiszyniowie przez zna- 


subtelnościach—dla b 
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nego Kruszewana „Druh“, i stronnictwć 
postępowego, czyli tak zwanej „narodo- j 
wej wolności“, reprezentowanej w pra- 
sie przez „Bessarabską Žizn“. 

Jak jedno, tak i drugie stronnictwo 
opierało swoje szanse na głosach licznej 
bardzo rzeszy przedstawicieli drobnej 
własności, którzy poprzednio na zja- 
zdach przedwstępnych wybrali prawy- 
borców swoich w poważuej ilości 120. 
Zaznaczyć wypada, Że liczba ta, i tak | 
już znaczna, mogła być o wiele wiekszą, 
gdyby trzy gminy nie zrzekły się w5- 
orów, zaznaczywszy na wstępie w spo- 
sób nader krzykliwy swe niezadowole- 
lenie z ordynacyi wyborczej, 

Na pomienionych zjazdach owych 
pra prawyborców, na których wybory 

rzyszły do skutku, dał się zauważyć 
bardz wyraźny kierunek, aby wybie- 
rać bezwarunkowo swoich, i to najbie- 
dniejszych.  Bojkotowano bezwzględnie 
duchowieństwo, które skutkiem tego 
miało tylko po 5 reprezentantów na Mk 
borach powiatowych. Słynny Pawalaki 
Kruszewan, wydawca kiszyniowskiego 
„Druha“, drobny właściciel powiatu so- 
rokskiego, przepadł z kretesem, na sku- 
tek czego wystosował do swoich przy- 
jaciół politycznych z 360 słów złożoną 
depeszę, karcącą ich za brak skuteczne- 
go poparcia; depeszę tę, jako sui generis 
unikat publicystyczny, nie omieszkam 
przesłać do „Dziennika Kijowskiego“, 
skoro tylko dosłowny tekst mieć będę. 

Otóż owi przedstawiciele drobnej wła- 
sności zieni ze świadomością wprost 
zdumiewającą swych interesów klaso- 
wych, stawili się na wybory prawie że 
plenarnie. Zabrakło ich do kompletu 
dziewięciu wtedy, gdy większa własność 
ziemska, która rozporządzała mniej wię- 
cej 163 głosami, stawiła się do urny w 
ilości nie spełna siedemdziesięciu głosu- 
jących. 

Taki nderzający brak poczucia oby- 
watelskiego obowiązków w ludziach, od 
których przecież można żądać choć pe- 
wnego politycznego wyrobienia, dał na 
wstępie odrazu przewagę warstwom ciem- 
nym i nieoświeconym. 

Zważywszy, że ziemiaństwo to po- 
dzielone jest na dwa obozy walczące, 
że zgoda i kompromis pomiędzy niemi 
ze względów zasadniczych nader tru- 
dne, można było oczekiwać klęski sta- 
nowczej i niepowetowanej, gdyby po- 
między maluezkimi była jedność i zgo- 
da. Na szczęście tej zgody nie było i 
temu tylko zawdzięczać można to, że 
nie wyruszyło do Kisziniowa sześciu nie- 
piśmiennych przedstawicieli z kuryi 
większej własności ziemskiej. 

W rachubach na głosy maluczkich 
zawiodły się obydwie partye. Niektórzy 
z ich grona, co prawda, podawali za 
tym lub owym kandydatem „Panem* 
sporadyczne swoje głosy, kierując się 
osobistą sympatyą, lub też pewnemi 
wpływami, nie koniecznie przebierają 
cymi w środkach, ale w ogóle wyraźnię 
zarysował się ogólny kierunek głoso 
wania zasadniczo przeciw „Panom“. 

Wskutek tego wszyscy obszarnie 
przepadli na wyborach doszczętnie. 

Co jest jednak bardziej ziamiennem, 
to to, że podało się do głosowania aź 
130 kandydatów, że byli kandydaci o 
znaczeni na próbnem głosowaniu kart- 
kami dwoma, a nawet i jednym gł 
sem i że z grona włościan wystawione 
aż 90 kandydatur. Gdy z kolei do ur 
ny dostali się kandydaci, włościanie po 
częli przepadać pod niebywałą przewa 
gą czarnych gałek. Wtedy bowiem 
gdy kandydaci z grona większej wła 
sności otrzymali po 50 i nawet po 74 
gałek białych, z ogólnej ilości 165 gło 
sów włościanie odbierali zaledwie 30. 

Uwierzyli bowiem, że są to wybory 
już do Dumy i oczywiście każdy pra 
gnął być posłem i odbierać dyetę na 
der poważną, jak na budżet włościań* 
ski. 

O godzinie 12 w nocy wybory zam 
knięto po przeglosowaniu 14 kandyda 
tur. Było to, oczywiście, złamanie regu 
laminu wyborczego, wymagającego u 
względnienia i przegłosowania wszeł 
kich kandydatur, podanych do urny. 

Był tedy powód skasowania wyborów 
z którego skorzystano. 

Obecnie, wedle wiadomości, otrzyma? 
nej z Petersburga, wybory zostały unie 
ważnione i naznaczono nowe wybory 
na dzień 22 marca. 

Czy przyjdzie do jakiegoś porozumie 
nia, lub też czy owe wybory powtórnę 
zakończą się znowu zaciętą a jałow 
w skutkach walką, przesądzać trudnć 
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Dnia 15 marca odbyły się w Soro 
kach wybory z kuryi miejskiej. Według 
opublikowanych list, stanąć miało do 
urny 5,058 weborcow. Stawiło się prze- 
szło 2,300. I tu, jak w powiecie, toczy: 
ła się zacięta walka pomiędzy dwoma 
stronnictwami, zakończona zwycięstwe 
partyi „narodnoj swobody*, dzięki do 
brze zorganizowanym szeregoni zawsze 
zwartego żydowstwa.  Obrano 4 przed 
stawieieli pomienionego stronnictwa 
wszyscy 4 izraelici. 

Również pomyślnie dla partyi tej prze: 
szły wybory w Beleach i Akermanie. 

Dnia 12 marca odbyło się w Soro 
kach walne zgromadzenie członków 
miejscowego Towarzystwa wzajemnegq 
kredytu, czynnego już 4-ty rok. Nie ba 
cząc na są O konjuktury pie 
niężnego rynku, w końcu zeszłego roki 
wypłacono właścicielom udziałów 6%/ 
dywidendy i zapisano na dobro zapaso 
w kapitału 1,000 rubli. Do dyreke 
wybrano pp: Kazimierza Pomorskiego 
Juliana Górskiego i p. Markusa Flexer 

T. M. 

18 (31) marca. 


Z powiatu lipowieckiego. y 

D. 14-go marca odbyły się w lipowie 
ckim powiecie wybory pełnomocnikór 
od drobnej własności do kuryi ziemia 
skiej. Wszyscy duchowni katolicy 
prawosławni, oprócz jednego, «a takż 
ludzie inteligentni i więksi posiadą 
cze ziemscy nie przeszli przy wyba 
rach. | 
Wybory odbywały się w + okręga 
wyborczych: w Manasterzyskach, pod 
przewodnictwem p. Stanisława Syro 
czyńskiego, wybrano 21 pełnomocnikóv 
samych włościan; w Daszowie przewo 
dniczył p. K. Sufezinskij — wybrane 
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24 włościan; w Lipowcu prezydował li- 
powiecki marszałek p. Hudim-lewko- 
wicz — wybrano 21 włościan i 1 pra- 
wosławnego duchownego i w [Iwań- 


kach pod przewodnietwem p. Włady- 
sława Jaroszyńskiego wybrano 9 wło- 


ścian. Ogółem 76 prawyborców za- 
miast 110, według spisów komisyi wy- 
borczej. 

Wśród wybranych wielu jest właścicieli 
wiatraków i kuźni, a mało gospoda- 
rzy. 

i ieksa własność rozporządza 102 
głosami, z nich 83 posiadają polacy, a 
-więc wybór 6 wyborców z kuryi zie- 
miańskiej do Kijowa zależeć będzie od 
kompromisu, do którego prawdopodo- 
bnie przyjdzie 

Al. B. 


Kamieniec Podolski, 18 marca 1906 r. 


Akcya wyborcza rozpoczęła się w 
guberniii podolskiej jeszcze we wrze- 
śniu zeszłego roku. Już wówczas gro- 
no obywateli zapoczątkowało utworze- 
nie podolskiego komitetu wyborczego 
w celu zajęcia się przyszłą akcyą wy- 
borczą. Następnie komitet powyższy 
po dokonaniu wyborów w powiatach 
zreorganizował się i dla większej celo- 
wości wyłonił z siebie: 1) komitet gu- 
bernialny w Kamieńcu Podolskim i 2) 
komitety powiatowe w powiatach. Ko- 
mitet gubernialny stanowią delegaci 


powiatów: kamienieckiego -— Aleksan- 
der Giżycki, uszyckiego — Aleksander 
Iżycki,  mohylowskiego — Konstanty 
Buszczyński, 


jampolskiego — Witold 
Zieliński, płoskirowskiego — Józef Sta- 
rorypiński, latyczowskiego — Stanisław 
Kuźmiński, lityńskiego — Wiktor Ko- 
rsak, hajsyńskiego — Wincenty Lisow- 
ski, winnickiego — hr. Stanisław Gro- 
cholski, bałckiego — Wiktor Glinka, 
dalej *p. Zygmunt Leśniewicz, Izydor 
Makowski i Urban Rakowski. Do ko- 
mitetów powiatowych weszli delegaci 
powiatowi, oraz obrani członkowie ko- 
mitetów 

Zadaniem komitetu bernialnego 
być miało: opracowanie politycznej plat- 
formy, ogólna organizacya wyborów, 
ułożenie list wyborczych, ułożenie in- 
strukcyi dla komitetów powiatowych, 
pertraktacye z partyami itd. itd. Ko- 
mitety powiatowe miały na względzie 
bezpośredni stosunek z ludnością. 

Tak utworzona organizacya w prze- 
ciągu kilku miesięcy wypełniła swoje 
zadanie z całą sumiennością. Jako 
platformę polityczną przyjęto na sa- 
mym początku ogólnie znaną deklara- 
cyę kijowską z dnia 25 września roku 
zeszłego (w swoim czasie drukowaną 
w kraju, w „Rusi“ i w „Kijowskich 
Otklikach*). Następnie jednak oświad- 
czono się przeciwko temu programowi 
i poczęto układać własne programy. 
Na jednem z zebrań rozpatrzono pro- 
gram, ułożony przez p. Kazimierza 
Weydlicha, składający się z 32 pun- 
któw, podzielonych na 8 kategoryi 
(prawa obywatelskie, ustrój państwowy, 
samorząd miejscowy, kwestye ekono- 
miezne i finansowe, sądy, oświata i 
wychowanie, kwestya robotnicza i kwe- 
stya agrarna). Programu tego nie przy- 
jęto i obecnie coraz więcej uwydatnia 
się dążenie do bezprogramowości t. j. 
do skupienia się na gruncie narodo- 
des bez uwzględnienia różnie partyj- 
nych. 

Dalej podjęto z całą świadomością 
bieżącą kompanię wyborczą, wciągnię- 
tu do niej wszystkich, kogo tylko wcią- 
gnąc można było i posiadających pra- 
wa. wyborcze ożywiono jednym duchem 
i myślą jedną. Wreszcie zawiązano u- 


„kłady z różnemi partyami polity- 
cznemi. 

Rokowania te jednak nie wydały do- 
tychczas żadnego owocu. Najlepiej 


zorganizowali akcyę wyborczą w guber- 
nii bez wątpienia żydzi i podczas wy- 
borów z kuryi miejskiej, które się od- 
były 13 b. m., odnieśli w całej guber- 
nii walne zwycięstwo. Na 37 manda- 
tów z tej kuryi otrzymali żydowscy 
wyborcy 33, 4 otrzymali rosyanie. Po- 
lak ani jeden nie przeszedł. Pomimo 
takiego powodzenia żydów, wątpliwą 
jest rzeczą, czy kompromis z nimi jest 
możliwy: najpierw ciążą oni daleko 
więcej do partyi rosyjskich, powtóre 
syinpatyzując ze skrajnemi partyami, 
upatrują w polakach żywioł wsteczny i 
im wrogi. 

Stronnictwo ukraińskie aczkolwiek 
istnieje, jest na Podolu słabem jeszcze, 
źle zorganizowanem i wielkiej roli na 
szali tegoczesnych wyborów odegrać 
- nie może. 

Natomiast stronnictwa rosyjskie zor- 
ganizowały się doskonale i, zwła- 
Szcza partye reakcyjne, rozwinęły agi- 
tacyę nader wielką. 

Oczywiście, z jakąś partyą polityczną 
polsey wyborey podczas wyborów połą- 
czyć się muszą(?) Lecz 'dziś jeszcze po- 
wiedzieć się nie da, z którą partyą 
mianowicie, ponieważ zależeć to będzie 
od różnych, niedających się jeszcze 
przewidzieć, okoliczności. To w każdym 
razie już dziś przewidzieć można, że 
wszystkim stronnictwoni powinno zale- 
żeć na pomocy polaków. Stanowią bo- 
wiem nader inteligentne, zwarte, jedną 
myślą ożywione i względnie liczne ko- 
ło wyborców. Mówiąc o liczbie, mamy 
na względzie li tylko kuryę większej 
własności, gdyż prawie we wszystkich 
powiatach gubernii podolskiej, w tej 
kuryi polacy posiadają większość, wy- 
jątek stanowią powiaty: bałeki, nowo- 
uszycki i bracławski. Ani w kuryi 
włościańskiej, aui w miejskiej mandatu 
żadnego zdobyć nie mogą. W każdym 
razie ilość wyborców w gubernii dojść 


powinna do liczby 50. 


ybory z kuryi większej własności 
są wyznaczone na 20 b. m. Dotychezas, 
oprócz wyborów z kuryi miejskiej, zo- 
stały dokonane wybory pełnomocników 
od gmin, oraz wybory pełnomocników 
od większej własności składanej. Gmi- 
ny wybierały przeważnie włościan i 
prawosławnych duchownych. Drobni 
, Właściciele okazują więcej liberalizmu. 


"W Re mohylowskim obrali jedne- 
'go 


go księdza katolickiego (księdza Kopcia) 
i redaktora gazety rusińskiej „Świtowa 
Zirniea*, wychodzącej w Mohylowie, p. 
Joachima Wołoszynowskiego. 


Nazwiska przyszłych posłów do Dumy 
zaczynają również ujawniać się w dy- 
skusyi. Opinia publiczna wskazuje, ja- 
ko odpowiednich do czynności posel- 
skich pp.: hr. Ksawerego Orłowskiego 
z Jarmoliniec, byłego attaché ambasa- 
dy i kierownika oddziału warszawskie- 
go i łodzkiego szpitala w Charbinie, 
Kazimierza Weydlicha, kandydata nauk 
matematycznych, ogólnie znanego dzia- 
łacza społecznego, autora platformy po- 
litycznej, Brunona  Starorypińskiego, 
dorpatczyka, dwóch hrabiów Grochol- 
skich, Stanisława i Tadeusza, Stanisła- 
wa Orlikowskiego, Zygmunta Leśnie- 
wieza i innych. Ogólnie przypuszczają. 
że na 13 mandatów z gubernii podol- 
skiej 4—5 dostanie się pojalta 


Wybory w Kijowie. 


Rezultaty wyborów w Kijowie. 


Według przypuszczalnych obliczeń już 
teraz stwierdzić można zwycięstwo 
stronnictwa konstytucyjno - demokraty- 
cznego, którego kandydaci w liczbie 
około 60 zostaną wybrani, jest wiec pra- 
wie pewność, że przedstawiciel m. Kijo- 
wa do Dumy będzie członkiem partyi 
k.-d. Cyfry przedstawiają się następu- 
jąco: 

w cyrkule podolskim na 3500 upra- 
wnionych głosowało 1859 t. j. 580/o; 

w cyrkule płoskim na 4255 uprawnio- 
nych głosowało 2527 t. j. 600/0; 

w cyrkule pałacowym na 1841 upra- 
wnionych głosowało 1046 czyli 560/0; 

w cyrkule peczerskim na 917 upra- 
wnionych głosowało 668 t. j. 1+0/0; 

w cyrkule bułwarnym na 1894 u- 
prawnionych głosowało 1169 t. j. 6lo/o; 

w cyrkule starokijowskim na 5500 u- 
prawnionych głosowało 3480 t. j. 62%/,; 

w cyrkule łukianowskim na 5104 u- 
prawnionych głosowało 2762 t. j. 54°/; 

w cyrkule łybedzkim na 6120 upra- 
wnionych głosowało 3920 t. j. 64*/,. 

W cyrkule starokijowskim obliczanie 
głosów ukończono o godzinie 6-ej wie- 
czorem. Po usunięciu kilkudziesięciu 
głosów wątpliwych, okazała się wię- 
ksześć kandydatów stronnictwa k.-d. 

W ceyrkule pałacowym na 1046 od- 
danych głosów 541 padło na kandyda- 
tów k.-d., 298 na monarchistów (Licha- 
rewski spisok), a 212 na innych. Wybra- 
ni są: G. E. Afanasiew dyrektor banku 
państwa, M. Bukowiński agent Towa- 
rzystwa ubezbpieczeń, W. Łuczycki 
profesor uniwesytetu, E. E. Mandelsztam, 
doktór N. P. Ruzskij dyrektor banku, 
F. R. Sztengel, właściciel dóbr. 

W cyrkule płoskim na 1664 głosują- 
cych—960 uzyskali kandydaci k.-d. 

W cyrkule bulwarnym rezultat będzie 
znany jutro; do godziny 6-ej obliczono 
stó aja 3826 głosów z tego na kan- 
dydatów k.-d. 181 na blok reakcyjnej 
prawicy 145. 

W  cyrkule łukianowskim rezultat 
niewiadomy, prawdopodobnie zostaną 
wybrani: dr. M. N. Sergij i duchowny 
T. I. Pospiłowski—obaj k.-d. l 

W cyrkule łybedzkim o godz. 7-ej 
wieczór okazała się większość za kan- 
dydatami k.-d., największą ilość głosów 
mają: profesor Ermakow, profesor Bu- 
krejew i profesor Iwanow, za nimi do- 
piero idą kandydaci: dyrektor gimna- 
zyum W.P. Naumeńko i kandydat mo- 
narchistów D. I. Pichno. 


W cyrkule peczerskim o 4-ej godz. 
szanse k.-d. podniosły się, wyjdą pra- 
wdobodobnie z urny: Bielecki, Szmigiel- 
ski, Czepliewski i Szczerbina, nadto nie- 
jakie szanse posiada postępowiec Pła- 
chów. Zewsząd słychać głosy: Chwała 
Bogu! Jednak zwyciężą kadeci. 

W podolskim cyrkule rezultat znanym 
będzie dopiero jutro; kandydatami k.-d. 
są: dr. Burczak, kupiec Palczewski i 
adwokat Ginzburg. Procenko do godzi- 
ny 2-iej otrzymał tylko 67 głosów i nie- 
ma żadnych szans. 


Z TEATRU. 


Teatr polski. 

Sobotni benefis p. Jarszewskiej wy- 
padł bardzo pomyślnie, dzięki szczęśli- 
wemu wyborowi sztuki. Benefisantka 
znalazła wdzięczne pole dla swego sym- 
patycznego talentu, dała nam typ uro- 
czego, wiejskiego dziewczątka i słusznie 
też obdarzano ją zarówno serdecznymi 
oklaskami, jak kwieciem, O sztuce 
pisac nie będziemy, gdyż nie jest no- 
wością i w swoim czasie pisano o niej 
dostatecznie. Z kobiecych ról, oprócz 
p. Jarszewskiej, którą już wymienili- 
śmy, jako benefisantkę, stawiamy w 
pierwszym rzędzie p. Janowską, która 
z bladej, czysto rezonerskiej roli, potra- 
fiła uczynić żywą, artystycznie wykoń- 
czoną postać Zofii, P. Zołopińska, jako 
cnotliwa i swarliwa ochmistrzyni „szla- 
checkiego poczęcia*, dała nam typ 
swojski i prawdziwy, toż samo powie- 
my o p. Wierzejskiej — Markiewiczowej; 
artystka oddała ją z werwą i humorem, 
nie wpadając w szarżę, to teź nagro- 
dzono ją oklaskami nawet w czasie gry. 
Męski personel nie pozostał w tyle. 
P. Bogusiński był więcej, niż popra- 
wnym, bodaj, że to najlepsza rola tego 
utalentowanego artysty. Humor, swo- 
boda, potrzebny rozmach bez niesma- 
cznej przesady, uplastyczniały tytułową 
postać sztuki. Pp. Borawski—Zahorski, 
Prosznowski—doskonały Brykalski wy- 
różnili się bardzo pochlebnie. P, Czep- 
ski—jako Rafalski, doskonale wyzyskał 
swą charakterystyczną rolę i przedsta- 
wił się w niej daleko korzystniej, ani- 
żeli w rolach lirycznych. do któryeh to 
brak mu danych. Pp. Kamiński i Miar- 
czyński byli bez zarzutu, zarówno jak 
p. Lochman. P. Janowski — jako Lej- 
z0r, wykazał dużo smaku, nie zatracając 
potrzebnego charakteru. 

Ale dlaczego przedstawicielka roli 
Urszuli była tego wieczoru dziwnie 
unieruchomioną, wystrzegająe się wszel- 
kich gestów, z uporem, godnym lepszej 
sprawy? K.L. 


Koncert p. Zofii Szydłowskiej. 


W poniedziałek, zamiast polskiego przedsta- 
wienia, usłyszeliśmy na scenie teatru „„Bergonier* 
koncert międzynarodowy, urządzony przez p. Zo- 
fię Szydłowską. 

Charakterystycznem jest, że z zapowiedzia- 
nych artystów miejscowej opery ani jeden w kon- 
cercie udziału nie przyjął. 

Domyślamy się, że ten koncert, to była uro- 
Czystość pożegnania p. Szydłowskiej z muzami, z 
którymi zresztą nie miała ona zapewne nigdy 
blizszych stosunków. W każdym razie szkoda, 
że to pożegnanie nie odbyło się ze dwadzieścia 
at temu, oszczędziłoby bowiem publiczności pa- 
ru chwil przykrych, bo nic przykrzejszego, jak 
widzieć kogoś samowolnie się ośmieszającego, a 
tej myśli, że wznosi się po nad tłumy. 

Otoczenie koncertantki było zupełnie jej go- 
dne. Tenor p. Małamed (nazwisko nie rodzaj 
zajęcia) ma wprawdzie głosik, moze z czasem i 
będzie śpiewał, n. b. jeżeli będzie się uczył śpie- 
wać. Powiedzieć tegoż o p. Miedwiediewej nie 
można, albowiem czas tej śpiewaczce już myśleć 
o pożegnaniu się z muzami, aby nie spóźnić się 
tak, jak p. Szydłowska. ; À 

Co się zaś tyczy pianisīki, p. Jasińskiej, to 
niech nie słucha wrogów, którzy jej będą radzić 

rodukować się publicznie. Jej muzyka może zro- 
ić miłe wrażenie na Mamie, Cioci i innych 
członkach rodziny, nigdy zaś nie nalezy z taką 
muzyką występować na estradzie publicznej. 

Właściwie nie należało o tym koncercie wca- 
le pisać, gdyby nie to, źe podobne anaig z pu- 
bliczności, Jakich dopuściła się p. Zofia Szydło- 
wska, nie powinny ujść bezkarnie. Piszemy to, 
aby ostrzedz publiczność, że nie należy się brać 
na obietnice osób nieznanych i nie vapimy, że 
na przyszłość, jedno nazwisko p. ry łowskiej 
będzie dostateczne, aby na sali me było nikogo. 

T. 


Dzis po raz pierwszy ujrzy Kijów uscenizo- 
wanego „Pana Tadeusza". W tej przeróbce, któ- 
rą ujrzy Kijów, wiersz Mickiewicza zachowany 
w Całości. i 

Do tej sztuki sporządzono nowe kostiumy, w 
tej liczbie wiele ówczesnych mundurów. Jak i w 
„Obronie Czostochowy*, w „Panu Tadeuszu“ 
przyjmą udział i amatorzy. 

Część biletów już rozprzedano. ) 

Jutro ostatnie przedstawienie. Od piątku we 
wszystkich teatrach przedstawienia zawieszone 
aż do Wielkiej nocy. 


KALENDARZ. 


22 (4) Środa — Katarzyny W. 

23 (5) Czwartek — Katarzyny Król. 

21 (6) Piątek — Siedmiu bol. N. M. P. 
25 (7) Sobota — Zwiastowanie N. M. P. 
26 (8) Niedziela — Ludgora B. W 

27 (9) Poniedz. — Jana Damast 


28 (10) Wtorek — Jana Kapistrana. 


Wschód słońca o godz. 5 m. 34. 
Zachód słońca o godz. 6 m. 20. 
Długość dnia godz. 12 m. 26. 
Przybyło dnia godz. 4 m. 23, 
Wschód księżyca o g. 4 m. 55 w. 
Zachód księżyca o g. 2 m. — r. 
Nów d. 25 o g. 1 m. 27 r. 


Biblioteka główna w zabudowaniach uniwersy- 
tetu ul. Włodzimierska. (Otwarta codziennie, z wy- 
jątkiem niedziel i świąt, od 10 zrana do 4-ej po 
poł., a nadto dla pracujących przy uniwersytecie. 
i studentów od 6 do 9 w.). 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 
logicznej. 
Dnia 21 marca 1806 r. 
g. 1 g. 1l g. 9 
zrana popoł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. —1,9 2,2 0,2 
Barometr przy O w m/m 744,0 745,4 146,3 


Stop. wilgotności w proc. 80 66 96 
Kier. i sz. (w. m. na m. s.) PPW3 PPW4 WPW2 
Chmurn. wedł. 10 st. syst. 2 3 0 

Ilość opadów w m/m 


od g. 9-ej wiecz. 
do 9-ej wieczor 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 3,0 
Najniższa NA E 
S na powierzchni ziemi —3,2 


Prz. temp. powietrza w ciągu doby 
Wiel. przec. temp. pow.w ciągu doby 
Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 

Minimum barometryczne na dalekiej półnooy 
i południo-wschodzie Rosyi (Koła 753 mm., Tu- 
riew 747 min). Maksimum barometryczne na mo- 
rzu Niemieckiem (Tane 448 mm.) Opady wypa- 
dły miejsoami na zachodzie i południu. Mrozy 
umiarkowane na dalekiej północy i w środku. 
Odwiiż na morzu Czarnem i na połuduiowo- 
wschodzie, przymrozki niewielkie w pozostałej 
części Rosyi. je. uszczalna pogoda: sucha w 
prze wnang) części Rosyi, na południowo-wscho- 
zie chłodniej. 


KRONIKA. 


— l — 


— Sprzedaż rabatowa. Dnia 23 i 24 
marca, odbędzie się sprzedaż rabatowa 
na rzecz Rzym. Kat. Tow. Dobroczyn- 
ności w księgarni firmy K. Szepego 
Kreszczatik Nr. 18 na wszelkie przed- 
mioty księgarskiego handlu: Książki, 
albumy, sztychy, fotografie, pocztówki, 
etc. ete. przy łaskawym współudziale 
pań: Chojeckiej Ksawery, Kochańskiej, 
Rogawskiej Hipolity, Leszczyńskiej Ma- 
ryi, Suskiej Adeli, Młoszewskiej Tadeu- 
szowej, oraz panien: Fudakowskich — 
M. i T. Tyszkowskich — Sobieszczań- 
skiej Eweiiny, — Gawińskiej Jadwigi. 

— Wieści z linii Połud.-Zachod. kolei, 

W b. m. powiększono tabor ruchomy 
kolei o 1400 wagonów towarowych i 40 
lokomotyw, dzięki temu, w ostatnich 
kilku tygodniach ożywił się znacznie 
przewóz ładunków, a tem samem zmniej- 
szyły się zaległości takowych. Do 1-go 
marca było ich 38,000 wagonów, a obe- 
cnie jest już tylko 32,600. —- 1745 wa- 
gonów cukru, 2,500 mąki i około 10,000 
wag. zboża; reszta — materyały budo- 
wlane. Zaległość cukru zmniejszyła się 
o 1000 wag., mąki o 1500, a zboża o 
7,000 wagonów. Ponieważ w wielkim 
i świątecznym tygodniu dowóz towarów 
do stacyi kolejowych znacznie zmniej. 
sza się, więc administracya ma zamiar 
zmobilizować cały swój tabór, celem 
zmniejszenia zaległości, o ile się tylko 
da, mając nadzieję, że do maja zosta- 
nie ich 20—22 tysięcy wagonów. 

— Wezoraj zarząd Połud.-Zachod. ko- 
lei wydelegował 6 agentów na większe 
ładunkowe stacye, dla przekonania się, 
ile potrzeba wagonów o większej sile 
przewozowej (1800—2200 pud.). Stacye 
wymieniono następne: Monasteryszcze, 
Krzyżopol, Płoskirów, Bielce, Pyrlica 
i Skinosy. 

— Ograniczenie przewozu. Z powodu 
zmniejszenia się środków przewozowych 
na Syberyjskiej kolei, minister komuni- 
kacyi wydał wszystkim kolejom rozpo- 
rządzenie, aby nie przyjniowano na 
wschód poza Czólabińsk więcej niż 20 
pud. towaru. Takie ograniczenia nie 
praktykowały się nawet w czasie woj- 
ny z Japonią. 

— Zwiększenie policyi. Dyrektor de- 
partamentu policyi rozesłał do guberna- 


torów kraju połud.-zachodniego okólnik, 
w którym poleca przedsiębranie wszel- 
kich środków celem zwiększenia składu 
osobistego policyi w miastach zarówno 
gubernialnych, jak powiatowych. Jeden 
stójkowy ma być najmniej na 400—500 
mieszkańców. Oprócz tego, gubernato- 


rowie otrzymali rozkaz uformowania 
oddziałów strażników, oraz zrobienia 
skrupulatnej rewizyi we wszystkich za- 
rządach policyjnych i oceny działalno- 
ści podwładnych urzędników policyj- 
nych. 

— Egzekucya zaległości. Z powodu 
wyczerpania się kas zarówno ziemskich, 
jak 1 miejskich, minister spraw wewnę- 
trznych polecił gubernatorom przedsię- 
wziąć wszelkie środki, celem zmuszenia 
podwładnych im nrzędników policyj- 
nych do spełniania włożonego na nich 
obowiązku ściąganiu sum, zaległych ze 
wszelkiego rodzaju nieruchomości. W 
dalszym ciągu w okólniku wskazane są 
środki, za pomocą których otrzymać 
można te zaległości i w razie niepłace- 
nia, komisya gubernialna wydaje na- 
tychmiast rozkaz sprzedania majątku z 
licytacyi, przyczem pozwolenie władzy 
wyższej nie jest w danym razie wyma- 
ganem. 

— Nieszczęśliwy wypadek.  Onegdaj 
wieczorem wezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego na Sofijską ulicę do domu 
Nr. 18, gdzie zastał dwoje ludzi zacza- 
dzonych, staruszka nieznanego nazwiska 
i kobietę Iłarjukową, tę ostatnią udało 
się uratować, a staruszek umarł, zna- 
leziono przy nim świadectwo zarządu 
Południowo-Zachod. kolei na imię W. 
Saulaka, trzy bilety z temże imieniem 
i 27 rubli gotówki. 

Zwłoki odwieziono do trupiarni przy 
szpitalu Aleksandrowskim. 

— Okazało się, że zaaresztowani pod- 
czas zbrojnej napaści na mieszkanie 
Goldberga na Padole, są to piekarz 
Szczerbakow i przybyły z Odesy agent 
szajki „Czarny Kruk“  Mielniczenko, 
obaj mieli rewolwery i sztylety. Okaza- 
ło się że rewolwer Szczerb. jest wła- 
snością oficera Pochwistniewa i był 
skradziony niedawno wraz z innemi 
rzeczami w czasie napadu zbrojnego na 
jego mieszkanie. 

— Areszt rabusiów. Agenci policyi 
śledczej zaaresztowali 10 rabusiów, któ- 
rzy, jak się okazało, brali udział w ro- 
zmaitych zbrojnych napadach na pry- 
watne mieszkania i na pocztę demijow- 
ską. Niektórych z nich poznał p. Iser- 
lis i jego służąca, gdyż przed kilku 
dniami brali udział w zbrojnym napa- 
dzie na jego mieszkanie. Innym dowie- 
dziono napadu na mieszkanie p. Ha- 
frana, okradzenia szewca Łukina, a je- 
dnemu z nich dowiedziono napadu na 
demijowską pocztę. Okazuje się że to 
są wszystko U robotnicy. Prawdo- 
podobnie areszt ten pomoże do wykrycia 
całego szeregu napadów i kradzieży. 

— Jesiotry w Dnieprze. Wczoraj rano 
włościanie wsi Stajki (pow. kijowskie- 
go) przywieżli do miasta parostatkiem 
dwa jesiotry, złapane w Dnieprze. Je- 
den miał przeszło 3 arszyny długości, 
do 2-ch. Rybacy zawieźli je na sprze- 
daż do Ławry. 

OSOBISTE. 

— Kijowski gubernialny marszałek 
szlachty książe M. Repnin przyjechał z 
Humania. 

— Wice-minister oświaty P. Izwol- 
ski, bawiący od paru dni w Kijowie, 
wyjechał do Odesy. 

— Czasowy generał - gubernator kre- 
mieńczugski, generał-major A. Stericz, 
wyjechał z powrotem do Kremieńczuga. 


Oo Km - U - WA ——- | 


— NAPAD NA GIMNAZISTĘ. Około godz. 
12-cj w uocy, na 20 marca, na ucznia gimnazyal- 
nego Teleżynskiego, idącego po ulicy Złotousto- 
wskiej. napadło 3 złoczynców i zdarli z niego 
paltot, mundurek i uciekli. 

WYPADEK. Na szynach. 21 marca na 
st. Kijów I, w czasie manewrów, został zabity 
przez lokomotywę stróż nocny, Kalenil. 

-— BURZA NA DNIEPRZE przewróciła wczo- 
raj kilka łódek z mieszkańcami poblizkich nad- 
brzeżnych wiosek, wiozącymi do miasta różne 
produkia spożywcze. Tonących wyratował paro- 
wiec „Fulton“, żywność zatonęła. 

— ZRUJNOWANIE MIESZKANIA. Wczo- 
raj, o l-ej po południu, 2-ch zawodowych złodziei 
formalnie zrujnowało mieszkanie urzędnika dy- 
wizyjnego, Małczewskiego, znajdujące się na dru- 
giem piętrze, domu Nr. 2), przy ul. Bascjnej. 
W mieszkaniu znajdował się tyłko „deńszczyk* 
Bazyli Kuczer; na parę minut wyszedł on z ku- 
chni, gdy wrócił, posłyszał w pokoju jakiś hałas. 
Wiedząc, że nikogo z gospodarzy w domu niema, 
deńszczyk otworzył drzwi, prowadzące do pokoju 
i tu zobaczył 2-eh młodych, tęgich ludzi, którzy 
włożywszy ręce do kieszeni, jakby wyciągając 
ztamtąd rewolwery, zwrócili się do niego z za- 
pytaniem: „Czego Ci lu potrzeba?*. Deńszczyk 
szybko wybiegł z kuchni 1 zatrzasnąwszy drzwi 
za sobą. pobiegł po pomoc. W parę minut pó- 
źnicj złodzieje byli oblężeni, stróż i robotnicy 
sąsiedniego warsztatu zajęli wszystkie wyjścia. 
Gdy stróż EL do drzwi frontowych, rabusie 

rzyłożyli do otworu lufę rewolwerową, nie strze- 
ając jednakże. Wkrótce nadeszła wezwana po- 
licya i otworzyła drzwi, skutkiem czego złodzie- 
je się poddali. Meble wszystkie w mieszkanin 
sa połamane, rzeczy porozrzucane po pode. 
ajwidocznicj rabusie usilnie poszukiwali pienię- 
dzy. U zaaresztowanych rabusiów, Mikołajewa i 
Naliwajkina, znaleziono 5 kluczy, za pomocą 
których otworzyli sobie drzwi wejściowe, w piecu 
oprócz tego, znaleziono wytrych, rewolwerów, 
ge najstaranniejszych poszukiwań, nie wy- 
ryto. 


Telegramy 


Od korespondentów własnych. 


Wybory na Rusi. 


Bałta, 21 marca. Wybrano 3 ducho- 
wnych prawosławnych i 7 włościan. Pra- 
wyborców było 340. 

Jąmpol, 21 marca. 
własności wybrani na wyborców pp. 
Oskar Sobański, hr. Roman Bniński, 
Ludwik Jełowieki, Stanisław Targow- 
ski, Jan Mańkowski, Józef Bielanski, 
Karol Jaroszyński, Jan Butmide-Kazman; 
wszyscy reprezentanci stronnictw libe- 
ralnych. 

Nowa Uszyca, 21 marca. Z kuryi 
właścicieli ziemskich zamiast sześciu 
wyborców, wybrany jeden wyborca wło- 
ścianin. 

Winnica, 21 marca. Z kuryi własno- 
ści ziemskiej, obrano hr. Heydena, Ale- 
ksandrowa, duchownego prawosławnego 
Kozłowskiego i 2 włościan. 

Latyczów, 21 marca. Z kuryi wła- 
sności ziemskiej obrano Mikołaja Cicho- 


Z kuryi większej 


ckiego, Stanisława Kuzmienskiego, Mie- 
czysława Szeliga - Mierzejewskiego, 
Edmunda Chrzanowskiego i Kikai 
Potockiego. 


Warszawa, 21 marca. Drukarnia 
„Gońca Polskiego“ zamknięta, pomimo 
to „Dzwon Polski“ nie przestanie wy- 
chodzić. 

Warszawą. 21 marca. Wybory w 
kuryi robotniczej odbyły sie w 3 fabry- 
kach powiatu warszawskiego z ogólnej 
liczby 65. 


Wyszedł nowy dziennik „Goniec Mazo- 
wiecki*. 
Agitacya Maryawitów wzmaga się. 


Od Agencyi Petersburskiej. 


Petersburg, 20 marca. — Wybory 
przeszły zupełnie spokojnie i z powo- 
dzeniem, przechodzącym wszelkie ocze- 
kiwania. Według pizybliżonego obli- 
czenia w wyborach brało udział 60 
procent ogólnej ilości prawyborców 
miejskich (148,194 osób). Na posiedze- 
niu Rady Państwa dnia 24-go bieżącego 
miesiąca rozpatrywaną będzie sprawa 
organizacyi komitetów, celem upo- 
rządkowania na kolejach żelaznych 
środków przewozowych dla ładunków 
nagromadzonych. Na pokrycie deficy- 
tu uniwersytetów, wynikłego skutkiem 
uwolnienia studentów od wpisu za wio- 
senny semestr 1905 roku, wyasygno- 
wano 238,000 rubli. Wyższym kursom 
żeńskim, jako prywatnym, zapomogi 
tej odmówiono. Minister oświaty pro- 
sił o pozwolenie na otworzenie przy 
moskiewskich wyższych kursach żeń- 
skich wydziału medycznego, odpowie- 
dniego podobnym wydziałom w uni- 
wersytecie. Prawa kończącym kursa 
przyznane zostaną po zatwierdzeniu 
przepisów o kursach w porządku pra- 
wodawczym. 

Minister oświaty otrzymał pozwolenie 
na przyjmowanie do uniwersytetu osób, 
posiadających świadectwa z ukończenia 
szkoły średniej, bez języków staro- 
żytnych, po złożeniu egzaminu tylko z 
łaciny, o ile program innych przedmio- 
tów odpowiada gimnazyalnemu, w prze- 
ciwnym razie trzeba składać egzamina 
iz tych przedmiotów, w których pro- 
gram się różni. 

Naznaczone na dziś posiedzenie Rady 
Państwa odłożone zostało z powodu 
wyborów na jutro. 

Prezes rady ministrów otrzymał od 
gubernatora czernihowskiego depeszę 
treści następującej: „Dzięki przedsię- 
branym środkom, obawy ludności ży- 
dowskiej w Klincach zostały rozpro- 
szone. 

Petersburg, 21 marca. — Depesze, 
wczoraj otrzymane, świadczą, że wybo- 
ry wszędzie przechodzą spokojnie. Naj- 
więcej agitowano w Kiszyniowie, Eka- 
terynosławiu i w Sośnicach. Rezultaty są 
następujące: W Ekaterynosławiu zwy- 
ciężyli umiarkowani. Z 80-ciu 
ców żydów było 15. Związek 17-go 
października wziął górę w Kerczu i Pa- 
włogrodzie. K. demokroci przeprowa 
dzili swych kandydatów w Penzie Ko- 
zieleu, Łudze, Bogoduchowie, Lebedy- 
nie, Ostaszkowie i Wołogdzie. Skrajna 
prawica zwyciężyła w Wierchniednie- 
prowsku i Bielcach. Postępowcy otrzy- 
mali większość głosów w Urżumie i Sa- 
rańsku. Wybory w Ufie i Spasku 
(gubernii riazańskiej) zostały skasowa- 
ne. Na wyborców do Rady Państwa od 
uniwersytetów wybrano w Odesie pro- 
fesorów: Langego, Petrijewa i Wierszo 
—wszyscy z partyi demokratycznej, w 
Kazaniu uniwersytet wybrał Raga- 
mowskiego, Iwanowskiego i Kapustina, 
wszyscy ze związku 17-go października; 
w Moskwie: Kluczewskiego, Wernadz- 
kiego i Aleksiefewa; w Charkowie: 
Bagaleja, Lewickiego i Orłowa—konser- 
watystę. 

Petersburg, 21 marca. 
nie wyszła dziś. 

Na trzeciego wyboreę do Rady Pań- 
stwa Akademia wybrałą Borodina, by- 
łego profesora leśnego instytutu. 

Gazety komunikują, że generał Kuro- 
patkin przebywa obecnie w majątku 
matki swojej w pskowskiej gub. i wy- 
końeza sprawozdanie o wojnie. 

Petersburg, 21 marca. — W „Rusk. 
Gosudarstwie* przytoczoną została roz- 


Gazeta „Ruś“ 


mowa z blizkim znajomym hr. Witte-|4 


go z niej widać, że hrabia jest zupeł- 
nie zdrowym, jak na swój wiek łatwo 
wytrzymuje ciężką pracę. Nawet cię- 
żka choroba nie wstrzyma go od ukoń- 
czenia zaczętego dzieła, do czasu fakty- 
cznego otwarcia nowych prawodawczych 
instytucyi. Po otwarciu Dumy Pań- 
stwowej, dymisya hrabiego nie będzie 
wcale od niego zależeć, gdyż otworzy 
się nowy okres w historyi Rosyi, jak 
też i działalność rady ministrów. W 
takiej ważnej historycznej chwili, wy- 
braną będzie osobistość, posiadająca 
wielkie zaufanie Monarchy. 

Petersburg, 21 marca. — „Rusk. Go- 
sud.“ zaprzecza wiadomości, podanej 
przez „Ruś“, jakoby ciała Szmidta i in- 
nych rozstrzelanych miały być wyko- 
pane i wrzucone do morza. 

Petersburg, 21 marca. — W cyrku- 
łach: Admiraltiejskim, Wyborgskim i 
Kazańskim prawie jednogłośnie przeszła 
lista kandydatów K.D. — W Zytomie- 
rzu wybrano 2 żydów. Na zgromadze- 
niu szlacheckim gkbernii czernihowskiej 
wybrani zostali do Rady Państwa Kra- 
sowski i członek zarządu gubernialnego 
Szramczenko. 

W Homlu wybory uzupełniające 
trzech wyboreów zostały wstrzymane. 

Ługańsku zjazd umocowanych od 
gmin nie mógł się odbyć, z powodu, 
że z 56 wyborców przybył tylko jeden. 

Petersburg, 21 marca. Na zjazdach 
właścicieli ziemskich w Kozielcu wy- 
brano marszałka szlachty i 2-ch wójtów 
(wszyscy z prawicy), trzech K.-Demo- 
kratów i 1 włościanina; w Aleksandro- 
wsku wybrano 5 bezpartyjnych, 1 k.-de- 
mokratę i 8 z prawicy; w Bachmucie 
2-ch niemców (ze związku 17 paździer- 
nika) i powiatowego marszałka szlachty 
(bezpartyjnego); w Sosnicy—technologa 
(wolnonajomny), pisarza gminnego i 2 
włościan k.-demokratów. 

Petersburg, 21 marca.—Nieprawdziwą 
jest wiadomość podana przez „Birżewy- 


wybor- | k 


je Wiedomosti* o wyznaczeniu przez 
glówny zarząd rolnictwa 900,000 rb. na 
prowadzenie kolonizacyi 20.000 rodzin 
na pobrzeżu Czarnomorskiem na Kau- 
kazie. Ruch kolonizacyjny na Kaukazie 
został wstrzymany z powodu braku 
gruntów. 

Petersburg, 20 marca. Ukaz do Se- 
natu rozkazał ulżyć losowi zesłanych, 
którzy zmuszeni byli w roku zeszłym 
opuścić Sachalin i obecnie zamieszkują 
gubernie i obwody Syberyi. oraz w Ro- 
syi Europejskiej. 

Kramalej — regaktor 
aresztowany. 

Moskwa, 20 marca. Z 487 kartek z 
pow. moskiewskiego 500 głosowało na 
k.-demokratów, 200 — na kandydatów 
związku 17 paźdz. i partyi handlowo- 
przemysłowej i 10--na monarchistów. 
Wybrano 8 wyborców z partyi k.-demo- 
kratycznej. 

W lokalu giełdy robią śpiesznie przy- 
gotowania do urządzenia sali na specy- 
alne posiedzenie bloku partyi handlowo- 
przemysłowej i związku 17 pażdziernika, 
celem omówienia środków zaradczych 
z powodu zwycięstw k.-demokratów. Do 
moskiewskiego szpitala wojskowego 
przysłany został w celu zbadania oficer 
kozacki Abramow, znany ze sprawy 
Spirydonowej. 

Niżnij-Nowgorod, 21 marca.—Sąd wao- 
jenny skazał robotników: Siemikletowa 
i Drużkinowa, którzy rzucili bombę do 
gabinetu zarządzającego cechem kotlar- 
skim fabryk sormowskich, pierwszego 
na 12 lat, drugiego na 8 lat ciężkich 
robót. 

Kutais, 20 marca. Na drodze z Cho- 
ni do Kutaisu, 2-ch rabusiów uzbrojo- 
nych zatrzymało dyliżans. Odebrawszy 
23 podróżnym w oczach 20 osób po- 
stronnych 1,500 rubli, umknęli. Zarzą- 
dzono poszukiwania. 

Połtawa, 20 marca. Wszyscy człon- 
kowie sekcyi kobełańskiej związku wło- 
ściańskiego pociągnięci są do odpowie- 
dzialności, na mocy 129 paragrafu kod. 
karn. Pociągnięte są również osoby, 
oskarżone o uwolnienie przemocą are- 
sztowanych przez policyę organizatorów 
zjazdu i pełnomocników stowarzyszeń 
wiejskich. W większości gmin pow. 
kobelakskiego, wybrani na pełnomocni- 
ków umiarkowani członkowie prawicy. 

Tyflis, 21 marca. — Przy większych 
mostach kolejowych na zachodnim dy- 
stansie postawioną została straż. Dwie 
roty posłane zostały dla wzmocnienia 
ochrony stacyi Rion. 

Władywostok, 21 marca. — Generał 
Miszczenko, wskutek choroby, wyjechał 
na dłuższy urlop. Obowiązki czasowe- 
go generał-gubernatora objął generał 
Andrejew. Spokój zupełny. 

Donoszą z Korei, ze japończycy za- 
bronili Chińczykom i korejczykom prze- 
chodzić granicę rosyjskiego  teryto- 
ryuni. 

Chińczycy utrzymują, że kupcy opu- 
szczają Port Artura i Dalnij wskutek 
ograniczenia handlu przez japofńczy- 
ów. 

Włądywostok, 21 marca. — Przyby- 
bywa masa japończyków; otwierają ma- 
gazyny i trzymają w nich wyłącznie to- 
wary japońskie. 

Kostroma, 20 marca. — Jacyś uzbro- 
jeni młodzi ludzie ograbili inspektora 
szkoły realnej, wiozącego z kasy rządo- 
wej 2,000 rb. na wypłatę wynagrodze- 
nia nauczycielom. Rabusie umknęli. 

Pitermaritzburg, 20 marca.  Rozstrze- 
lano 12 tubylców, oskarżonych o zabi- 
cie inspektora policyjnego. 


„Rusi“, został 


Gielda Petersburska. 


21 marca 1906 r. 
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Grazia Deledda. 


Popiół 


POWIEŚĆ 
Przełożyła z włoskiego 


Karolina Dzieduszycka. 
Część Pierwsza. 


— Więc cóż będzie? Ty jesteś jedy- 
ny, który się do tej roli nadajesz! Pra- 
wda, że on na kobietę wygląda? Po- 
patrz tylko! — zawołał brzydki chłopak, 
zwracając się nagłym ruchem do Zu- 
anne. 

— Jesteś piękny...—rzekł nieśmiało 
chłopczyna, który nic nie rozumiał. 

— Tak, więc nie baw się w skrom- 
nisia: jesteś piękny! — powtórzył brzyd- 
ki student:—więc chodź do dyrektora. 

— Później, ale kobiecej roli grać nie 

będę, słowo honoru, nie będę! 
_ Kiedy Zuanne odszedł, Ani udał się 
do dyrektora, ale się nie dał przekonać 
i nie chciał grać pierwszej kobiecej 
roli w sztuce, która miała być przed- 
stawioną na cel dobroczynny dla bie- 
dnych studentów. 

— I ja jestem biedny—zagrajcie więc 
tę komedyę na mój benefis — rzekł do 
kolegów. 


— Biedny, on biedny! Słyszycie go!| Nareszcie z wielkim wysiłkiem kur-| — ... owadami... — rzekł Ani, nachy- 


Niech cię dyabli porwą, ty jesteś bo- 
gatszy od nas, — zawołał jeden ze stu- 
dentów, wstrząsając go za ramiona. 

— (o chcesz przez to rozumieć? Za- 
pytał groźnie Ani, chmurząc się na 
myśl, że student mógł robić aluzyę do 
protekcyi pana Carboni. 

Jesteś piękny, jesteś pierwszy w kla- 
sie,—rzekł tamten ostrożnie i wszystkie 
dziewczęta będą biegały za tobą. 

Studenci śmiać się zaczęli. Ani się 
uspokoił, ale dotrzymał słowa i nie 
wziął udziału w odegranej sztuce. I nie 
pożałował tego, bo w dniu przedstawie- 
nia siedział w drugim rzędzie krzeseł, 
tuż za krzesłem pana Carboni, który 
był podówczas burmistrzem miasta; 
obok ojca Małgosia w czerwonej sukni 
i białym kapeluszu jaśniała jak płomy- 
czek. 

Kapitan od karabinierów, sekretarz 
prefektury, starszy asesor i dyrektor 
gimnazyum, zasiedli w pierwszym rzę- 
dzie, obok burmistrza i jego uroczej 
córki, ale ona widocznie nie była z te- 
go towarzystwa zadowoloną, bo często 
się w tył obracała, patrząc z godnością 
na studentów i na oficerów. 

W głębi sali, ozdobionej wieńcami z 
bluszczów i powoi, która niegdyś była 
klasztornym kościołem, a dziś salą gim- 
nastyczną, teatrem i punktem zbornym 
wszystkich miejscowych uroczystości, 
perkalowa kurtyna, gdzieniegdzie poła- 
tana, odsłaniała falując wesoło tańczą- 
cych studentów. 


tynę podniesiono i przedstawienie się 
rozpoczęło. 

Rzecz się działa ni mniej, ni więcej 
tylko w czasie wojen krzyżowych, w 
starożytnym zamku, o niewidzialnej 
stronie zewnętrznej, — a co do wewnę- 
trznej, to ta była jedynie przyozdobioną 
okrągłym stolikiem i sześcioma wiedeń- 
skiemi krzesłami. 

Wierna Hermenegilda (studencik z 
pomalowaną na czerwono twarzą), suto 
ubrana w suknię pani Carboni, hafto- 
wała szarfę ala dalekiego rycerza, Tó- 
wnież wiernego Gotfryda. 

— Kłuje się w palce, biedaczka!— 
rzekł szeptem Ani, nachylając się do 
Małgosi. 

Ona główkę pochyliła i przytknęła 
chusteczkę do ust, aby się nie roze 
śmiać. 

Kapitan od karabinierów, obok niej 
siedzący, powoli obrócił głowę, rzucając 
na studenta ukośne spojrzenie. Ale 
Ani był bardzo szczęśliwym, szalenie 
mu się śmiać chciało i pragnął udzie- 
lié Małgosi całą radość, którą z jej są- 
siedztwa odczuwał. 

W drugim akcie hrabia Manfred, oj- 
ciec Hermenegildy, chciał zmusić córkę, 
aby zapomniała Gotfryda i oddała rękę 
bogatemu baronowi Castelfiorito. 

— „Ojcze mój'—mówiła, rozstawiając 
nogi w sposób wielce niezgrabny. — 
Do czego chcesz mnie przymusić? — 
Podczas kiedy dzielny Gotfryd marnieje 
może, w okropnem więzieniu, dręczony 
głodem, pragnieniem...* 


lając się znowu ku Małgosi. 

Kapitan nie mógł już dalej wytrzy- 
mać, albowiem była to już szósta, tego 
wieczora, zuchwała uwaga studenta, 
obrócil się więc do niego i rzekł z po- 
gardą: 

— Skończże już raz! 

Ani zadrżał cały—-cofnął się i doznał 
takiego uczucia, jak ślimak, kiedy po- 
trącony, chowa się do skorupy... przez 
kilka minut, nie widział i nie słyszał 
nic. 

„Skończ że już raz!“ Tak, on nie 
mogł żartować, nie mógł mówić; tak, 
on zrozumiał doskonale,—nie mógł na- 
wet oczu podnieść, on był biedny, on 
był dzieckiem grzechu... „Skończże już 
raz!ć. Cóż on tu robił, tu, pomiędzy ty- 
mi panami, pomiędzy tą młodzieżą bo- 
gatą i szanowaną? Jak mu nawet wejść 
tu dozwolono? Jak on się mógł nachy- 
lić do ucha Małgorzaty Carboni i pro- 
stackie słowa jej szeptać. Dla tego te- 
raz odczuwał całą brutalność zrobionej 
mu uwagi. Ale przecież nie mógł mó- 
wić inaczej syn młynarza i kobiety... 
„Skończże już raz*! 

Powoli przyszedł jednak do siebie 

Spojrzał, ze wstrętem na czerwony 
kark i na łysą głowę kapitana, którego 
końce wąsów, z poza pokręconych uszu, 
ukazywały się i zapragnął wściekle ty- 
le razy uderzyć go silną pięścią, ile 
włosów pozostawało jeszcze na tej znie- 
nawidzonej głowie. 

Małgosia widząc, że zamilkł i ani mó- 
wi, ani się śmieje, parę razy obróciła 


się i spojrzała nań pytająco. On oczami 
wodził za jej ruchami: oczy się ich spo- 
tkały—ona posmutniała, odgadując smu- 
tek jego; on spostrzegłszy uczynione 
wrażenie, uśmiechnął się. I od razu roz- 
weselili się oboje, ona zwróciła twarzy- 
czkę ku scenie, ale czuła, że długie i 
przymknięte oczy Ania nie przestawały 
patrzeć na nią... i uśmiechała się... 
Subtelna rozkosz ogarnęła ich oboje. 

Po sztuce historycznej, która oczywi- 
ście skończyła się weselem Gotfryda 
z Hermenegildą, przedstawiono farsę, z 
której się pan Carboni serdecznie u- 
śmiał, Małgosia i Ani ubawili się tak- 
Że, ale się nie śmiali. 

Przeciwnie, Małgosia się złościła, wi- 
dząc, że jej ojciec śmieje się jak dzie- 
cko; albowiem czytała, że osoby mają- 
ce znaczenie, kiedy chodzą do teatru, 
nie uważają nigdy na scenę, a tem 
mniej się bawią, i byłaby chciała, aby 
burmistrz do sceny plecami się obrócił, 
tak jak to często zwykł czynić syndyk 
prefektury. 

Około północy Ani odprowadził ro- 
dzinę Carboni aż do ich domu; starszy 
asesor, gadatliwy staruszek, doktór z 
zawodu, szedł obok burmistrza, opowia- 
dając mu o jakimś amerykańskim le- 
karzu, który odkrył, że mikroby po- 
trzebne są w organizmie ludzkim. 


Ani i Małgosia szli naprzód śmiejąc | wiatru, który 


się i potykając o kamienie na ciemnej 
i nierównej drodze. Dużo osób szło gro- 
madkami śmiejąc się i gawędząc we- 
soło. 

Noc była ciemna, ale ciepła. Od cza- 


su do czasu, tak jak nuta daleka, do- 
chodziło nikło i znowu wracało tchnie- 
nie bliskiego wschodu i fala dzikich 
zapachów wilgotnych gai. Gwiazdy i pla- 
nety, jak łzy ludzkie, nieskończone, 
kołysały się na bezbrzeżnem niebie: Jo- 
wisz jaśniał wspaniale po nad górą 
Orthobena. 

Któż takiej nocy, takiej godziny w 
pierwszej swej młodości, nie wspomina. 

Gwiazdy kołyszące się w ciemności 
nocy jaśniejszej aniżeli zachód słońca, 
gwiazdy bardziej odczute, niżii widzia- 
ne, gotowe spadać na czoła nasze. Nie- 
dźwiedzica, jaśniejąca jak wóz złoty, 
czekający, by cię uwieść w daleki ma- 
rzeń kraj; droga ciemna, szczęśliwość 
bliska, tak bliska, iż moznaby ją do 
serca przytulić i nie puścić już... 

Dwa lub trzy razy uczuł Ani lekkie 
dotknięcie ręki Małgosi; ale sama myśl 
że mógłby ją uścisnąć i przytulić, wy- 
dawała mu się zbrodnią.—Odczuwał on ` 
w sobie jakby jaką dwoistość moralną 
mówił, a wydawało mu się że milczy— 
myślał o rzeczach dalekich od tego, co 
mówił, szedł i potykał się, a zdawało 
mu się że nie dotyka ziemi i śmiał się 
a był do łez smutnym; widział Małgo- 
się blisko siebie, tak blisko. że mógł 
jej rękę uścisnąć, a wydawała mu się 
daleką i niedostępną, jak ten powiew 
ich muskał i ulatywał. 


(D. ce m): 


Uznane za najlepsze 


Główny skład Carsko-Sielskich fabryy 
Ernesta Lange 


Kijów, Kreszczatik 16. Telef, 834. 
Największy skład tapet we wszyst- 
kich stylach rosyjskich i zagranicz- 
nych fabryk. Ceny fabryczne. Zamicj? 
scowym wysyłają się na żądanie p1ób- 
ki gratis. A3283—] 1—4 


O Z AE 


_ Tygodnik, | 


Ilustrowany 


GUMY POWOZOWE 
Towarzystwa JAkcyjneśo 


w Świecie Są 


znacznie powiększa w r.b. objętość i daje co tydzień 
DWA PISMA 


a) Pismo poświecone literaturze i sztuce 


drukuje w r. b. powieść współczesną S. Daniłowskiego p. t. „JASKÓŁ- 
KA“ z ilustracyami K. Górskiego. 


Nadto nowele i poezye 


I. Dąbrowskiego, K. Glińskiego, W. Gomulickiego, E. Jeleńskiej, J. Kasprowi- 

wicza, M. Konopnickiej, J. Lemańskiego, Wł. Orkana, Or-Ota. El. Orzeszkowej, 

Bolesława Prusa, Fr. Rawity-Gawrońskiego, T. Rittnera, Wł. Reymonta, M. Ro- 

dziewiczówny, H. Sienkiewicza, W. Sieroszewskiego, A. Szymańskiego, M. Zyeha 
i w. in. z ilnstracyami. 


Szereg obficie ilustrowanych zeszytów albumowych, artystycznych, 


PROWODN IK 


CZERWONE—MARKA 


SŁOŃ — PROWODNIK — SŁON. 


SZARE — MARKA 
PROWODNIK „PAW“ PROWODNIK. 


CZARNO-SZARE—MARKA 


PROWODNIK „JASTRZĄB* *PROWODNIK. 


Praktyka wielu lat wykazała, iż gumy powozowe „Prowodnik* sa najtrwalszemi w kraju i zagranicą. 


Wobec czego prowadzimy ogromny eksport tego towaru zagranicę 
Dziś gumy powozowe „Prowodnik* są znane każdemu jako najtrwalsze, wobec czego w interesie kupujących prosimy o zwracanie uwagi, ażeby 
dokoła powozowej gumy był napis, znajdujący się tylko na oryginalnych gumach „Prowodnik* mianowicie: 


Za trwałość i wysoką dobroć gwarantujemy. 


„3a MpouHOCTE H BbICIUYK AOÓPOKA4ECTBEHHOCTE HpHUHHMAETCA NOJHAA rapaHria*. 
Wobec nadzwyczajnej trwałości gum „Prowodnik* wysoka cena opłaca się podwójnie, o czem każdy z osobistego doświadczenia może się 


przekonać. 


Sprzedaż gum oraz ich obciąganie wykonywa się w Magazynach. 
uz, E 


Pp. N. F. Massalitin, Kreszczatik Nr. ka 
P. P. Gordiejenko, Aleksandrowska 46, 
Olszewicz & Kern, Kreszczatik 5, 


KIJOWSKA KOMPANIJA ASFALTOWA 


Funduklejowska Nr. 10 — Telefonu Nr. 265. 
POLECA: 


Kantor: 


Asfalt rosyjski i zagraniczny 

Bitum (gudron) naturalny 

Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy- 
trzymałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska 100 m/m i dłu- 
gości 300 m/m. 

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów tekturowych pochodze 
nia zagranicznego. 

Płyty betonowe na trotuary. 

Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na podłogi. 

Rury betonowe — różnych wymiarów. 

Karbolineum — środek przeciw grzybowi drzewnemu. 

Wykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów tekturą z dłu- 
goletnią gwarancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementem*, czyli tekturą kle- 
joną na 2 i 3 warstwy klebermasą; dachy tak wykonane można nazywać 
wiecznymi. — Materyały wyborowe wykonanie robót terminowe i rzetelne, 
ceny umiarkowane. A115—8 


S. J. SUSKI | 


Fabryka Kas Ogniotrwałych 
J. MAJEWSKIEGO 
w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4. 
Rekomenduje kasy stalowo- 
pancerne najnowszej konstruk- 
o cenach nizkich. Cen- 


©) 


Lie 
H B 33 ch, C 
34 niki wysyłam na żądanie. 
A83—83— 


|. ZOŁOTNICKI 
l 
* 


Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciw- 
ko poczty, telef. 386. 


Kupuje według najwyższych cen 
rozmaite starożytne przedmioty, 
drogie kamienie i perły. Zwracać 
się listownie lub osobiście. Kresz- 
czątik 23, telefon 386. A361—2—2 


Energiczny handloWieC niysłowiec, 


pol., włada kilkoma język., prag. przy- 
jąć posad. kierownika biura, zakł. prze- 
mysł. zastępcy szefa, lub administratora 
Posiad. ref. i gwarancye, łask. of. pod 
S. J. 0. w mag. Frageta, Kreszczatik 
Nr. 38. 2913. 


oraz we własnym warsztacie wzorowo urządzonym na Kreszczatiku Nr. 23, Telef, 1585 


Kupujemy Koniczynę 


czerwoną, 


prosimy o próby i podanie cen 


Schmidt i Zabłocki 


Kijów, Bibikowski bulwar 4, 
A386-4-1 


przedstawicielstwo, dostawę przesyłek, 
ośrednictwo we wszelkich tranzakeyach 
andlowych. Na żądanie poważne re- 
ferencyc. Warszawa, Leszno 62, Wła- 
dysław Słodkowski. A378-10-2 
Na Cel Dobroczynny 
sprzedaje się w księgarni 
Leona ldzikowskiego 
broszurę p. t. 
Pierwszy głos wolny polaka z Podola, 
napisał Jan Urbański. 


A377-8-2 Cena 25 kop. 


Nowa paryska 


kurs. kr. 1 ser. 20 r. 
4 m. 38. 


szkoł. kroj. i szyc. 
Miuron i Morsz S-ka 
Funduklejcwska 
R2989—5—3 


Drukarnia H. Mejnandera w Kijowie, Puszkińska 20. 


historycznych, społecznych. 
4 obszerne tomy (15—20 ark. każdy) 


dziel Henryka 


Sienkiewicza 


w każdym numerze w dodatku arkuszowym powieść tłómaczona. 


Premium artystyczne 


Kolorowa reprodukcya 
obrazn artysty polskiego. 


b) Pismo poświęcone chwili bieżącej 


zdaje sprawę w szeregu artykułów i ilustracyi (25—40 co tydzień) z ważniej- 


szych wypadków w kraju i zagranicą. 


Szczególne uwzględnienie wszystkich 


ognisk życia polskiego poza granicami kraju naszego. 
Prenumerata „Tygodnika illustrowanego" razem z dodatkiem powieściowym 
w arkuszach, 4 tomami dzieł powieściowych z dodatkami zeszytowymi oraz 
premium artystycznem w Warszawie: kwartalnie 2 rb., półrocznie 4, rocznie rb. 8. 
Z aj e w Królestwie i Cesarstwie: kwartalnic 3 rb., półrocznie 6, 


rocznie rb. 


Nowy adres redakcyi i administracyi „Tygodnika Ilustrowanego* Warsza- 


wa, ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej, przy ulicy Marszałkowskiej. 


W t d io jastrzębinieckiom są do 
s d Zie sprzedania: 1) ogier Tra- 
gen ur. w Prusach w r. 1892, złoty 
zasztan., wzrost 6'/, wersz. Potomstwo 
do obejrzenia na miejseu. 2) Ogier 6- 
let. syn Tragena i klaczy arabsk. złoty 
kaszt. 5'/, wersz. 3) Koń pół krwi 
angl.-arabsk. Wałach 5-1. kaszt. 5 wersz. 
silnej budow. ujeżdz. pod siodł. odpo- 
wiedni dla Bp: oficerów i do polowań 
„par force“. Poczta i teleg, st. Daszów 
g. Kij. wieś Jastrzębinice Antoni Chrzą- 
szczewski. Koleją dojeżdż. po linii „Ko- 
ziatyn Humań* do pół stacyi Frantów- 
ka, odległej od Jastrzębino. 8 wiorsty. 
R2904 


kok in przesadzania pokoj. 

Przyjmuję SIĘ roślin, oraz E 

ogrodowych robót. W. Wasilkowska 
r. 387, sklep kwiat. Łuczko. 2915 


R2911r 


Księgarnia 156—10 —6 
Kazimierza Ryfferta 
w Zytomierzu 
nabyła resztę nakładu i poleca po ce- 
nie znacznie zniżonej 
Reszty rękopismu Jana Chryzostoma 
na Gosławicach PASKA 
wyd. przez Stanisława Augusta Sacha- 
wiczą, str. 398. Cena zniżona. Rb. 2. 


Kronika Dytmara Biskupa  Mersebur- 
skiego 

jako jedno z nadawniejszych 

świadectw hist. 
o Polsce; str. 374 
przełożona na język polski i objaśniona 
przez Zygmunta KOMARNICKIEGO 
Cena zniżona Rb. 2 


Legendy Herbowe przez Fr. Kowalskiego 
stronic 409. Cena zniżona Rb. 1 


Po odbytych lat, kary w Syberyi, Jedyne kompletne wydanie: 


wysłany podczas wyp. kraj. 1863/4 r. 
wróciwszy do Kijowa, szukam zajęcia: 
rząd. dom. biur. lub komis. handl. lub 
o jakiekolwiek, proszę, bardzo potrzebuj. 
Tereszczenkowska Nr. 11 m. 3. R2990 


Polska rodzina, 


zamieszkała w Odesie, przyjmuje 
uczni z eałem utrzymaniem na bardzo 
przystępnych warunkach. Staranna o- 
pieka. Praktyka języka francuskiego. 
Na żądanie lekcye języków i muzyki. 
Adr.: Policyjna, ul. (Kondratienki) Nr. 8 
m. 17, p. J. Podhorodeńska. R2977-3-3 

poszukuje po- 


Ogrodnik specyalista sady dale, 
może zarządz. małem gospod., lub willą, 
prowadzi pszczelnictwo dochodowe we- 
dług now. syst. wymag. skromne. Adr. 
Kijów Kuznieczna d. Nr. 22 m. 9, Ma- 


kowiecki. 2912 
Najstarsza 
w" 
€ 3 © 8 o Fabryka 
Ogniotrwałychkas 


0. ZWIerZCNOWSKIEDO 


w Kijowie, Kreszczatik 3 
Tełefonu Nr. 1581. _A814-11-5 


Jachowicz Stanisław: Powiastki i bajki, 
stronic 437. 
3 tomy w jednym opr.. w płótno, 
obejmujące 210 powiastek i bajek 
Cena zniżona Rb. 1. 
Wysyła się za zaliczką pocztową. 


— 


LEKSANDER JABLONOWSKI. 
Atlas Historyczny 
„ZIEM RUSKICH" 


Rzplitej na przełomie w XVI z AVII w. 

Nabywać można we wszyst 

kich większych księgarniach 
w Królestwie Polskiem. 

rnq jeżdżąca c0 rok osoba po- 

la eTanIcĘ waż. poszukuje tow. na 

wsp. koszt., podejm. się przewodn. lub 


opieki. M.-Błagow. 93 m. 9, od 11—1. 
A366—6—2 


Mł d h posiadająca pat. gim. | 
0 a 050 d i pisząca ładnie i wy- 
rażnie szuka zajęcia w biurze. Zwracać 
się „Dzien. Kij.* (Instytucka 18). 
wszechstronnie wykształco- 


R299-3-2 
Ogrodnik ny poszukuje posady. Ki- 
jów, Zylańska 112 m. 8. Rawicz. 


